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Za odnoszenie do domu dolicza s»ę 1 5  cnL 
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N  O Y ^ Y Cena ogfoszeń:
Z° wienz petitowy, lub jogo miejos., r
pierwszy raz J  C cnt., za n astan ę  po 5  ovt
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza.
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„K U R Y B R “ — K R A K Ó W .
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Wychodzi codziennie c gotiz. 
9 rano.

l e w ™  H B  Ionaroli,'i.

W szystkie dzienniki w iedeńskie i 
wszystkie w iadom ości z W iednia 
brzm ią dzisiaj zgodnie. Tw orzenie n o ­
wego g a lrn e tu  u tknęło  n a  pow ażnych 
przeszkodach i w łon ie  koalicyi za­
częły się pierw sze nieporozum ienia. 
Lew ica liberalna usiłuje zrzucić odpo­
w iedzialność za owe przeszkody na 
konserw atyw ny klub H oheow arta , 
tw ierdząc, że chce on „lwią cząstkę11 
dla siebie wyciągnąć z obecnego p rze­
silenia. Zapom inają te  dzienniki, że 
na p raw dę nie klub H ohenw arta , ale 
lewica niem iecka chce dla siebie zdo­
być „lwią cząstkę" i zap°w nić sobie 
najw iększy bezpośredni i pośredni 
wpływ w gabinecie.

W alka toczy się o tekę spraw  w e­
w nętrznych ; m oże ona ła tw o pocią­
gnąć za sobą dalsze rozstrojenie, któ­
rego w intereąie m onarchii należałoby 
jak na jbardz!ej un :kać. Zadanie ks. 
W inclischgratza s ta j< się z każdą chwi­
lą o wiele trudniejszem , aniżeli to z 
początku m ożna było przypuszczać. 
D otąd książę prow adzi konferencyę z 
rożnem ] osobistościam i, do tąd  nie 
zrzekł się misyi u tw orzenia  nowego 
gabinetu, ale też do tąd  pozytywnie 
nic nie załatw ił. W łaśnie teraz przy­
był do W iednia przyw ódca S tarocze 
chów dr. R ieger, a jego pobyt nie u- 
ła tw ia  rozwiązania przesilenia, gdyż 
przyw iózł on w zanadrzu rów nież żą­
dania swojej party  i. W czoraj konfero­
w ał ks W indischgratz z nam iestnikiem  
Czech h r T hunem , z m inistrem  ro l­
nictw a hr. Falkenhaynem , z przyw ód­
cami stronnictw .

Bawiący wciąż w W iedniu hr. Ba 
deni gorliwie i energicznie w in te re ­
sie m onarchii pracuje nad rozw iąza 
n itm  przesilenia i n ad  usui lęciem 
przeszkód. Główny organ  liberalnej le ­
wicy iV. freie Presse mówi, iż h r. Ra- 
deni przy tw orzeniu nowego gabinetu 
pełni officium boni v iri i że trzy wiel­
kie stronnictw a m ają do niego rów ne 
zaufanie. Zgrabny to kom plem ent N . 
fr. Presse; nie przyda on się wszakże 
n a  nic, kom plem entem  nie pozyska 
hr. Badeniego dla siebie liberalna le­
w ita, nie zrobi z niego „p arlam en tar­
nego Sobieskiego", któryby jej właśnie 
z odsieczą pospieszył. H r. Badeni w 
danej chwili, zaszczycony zaufaniem  
cesarza, może mieć i ma rzeczywiście 
na  oku jeden  tylko in te re s : odpow ie 
dzieć godnie tem u zaufaniu dopo- 
m ódz do w prow adzenia maszyny p a ń ­
stw ow ej na  praw idłow e Łorv. Nie przy­
dadzą się więc na  nic umizgi JV. fr. 
Presse.
• Jeżeli w W iedniu sytuacya jeszcze 
niew yjaśniona, za to w Peszcie jest

ona już zupełnie jasną . N ajlepsze in- 
form acye stw ierdzają , że cesarz ze­
zwolił n a  przedłożenie parlam entow i 
węgierskiem u znanego p raw a o ślu­
bach cywilnych. W  tych dniach w ej­
dzie ono już n a  porządek dzienny 
ob rad  parlam entu  i w tedy poświęcim y 
bliższą uw agę ow em u projektowi do 
praw a, tak  niezbędnem u, w edług o- 
piuii pew nych liberalnych sfer, dla te ­
raźniejszości i przyszłości W ęgier. — 
Czystej krw i A rpadów  niew iele tam  
u dzisiejszych W ęgrów  p ły n ie , spo łe­
czeństwo węgierskie coraz więcej u- 
lega wpływ om  i p rądom  żydowskim 
i krew sem icka całą falą zalew a dziś 
węgierskie żyły. Na taki ar gruncie 
w yrósł ów projekt. Kryje też liczne 
niebezpieczeństw a.

Z  b i e ż ą c e j  c h w i l : .
R ezulta t w yborów  w P rusach  p rzed ­

staw ia się, jak  n as tęp u je : K onserw a­
tyści zdoLvli 16 m andatów  i liczba 
ich w zrosła od 1888 z 138 na  149, a 
w połączeniu z 60 w olnokonserw aty- 
wnyml brak  im  tylko 8 głosów do 
większości. N arodow cy liberalni wyszli 
bez szkody; m ają m andatów  88. Cen­
trum  straciło m andatów  6, najw ięcej 
zaś wolnomyślni, spadli bowiem z -29 
na  20, z czego 14 liczy się do w cl- 
r.omyślnej party i ludowej, 6 zaś do 
wolnom yślnegu związku. Jeżeli się od- 
4cz.y 9 w olnom yślnych m andatów  z 
B erhna, to stronnictw o lo  zdobyło w 
całym kraju tylko 5 miejsc. Śląsk z 
wyjątkiem  W rocław ia i Szlezw ik-Eol- 
stein  stracili w olnom yślni zupełnie, a 
R ichterow i naw et stary  jego okręg 
wyborczy, H agen, nie dotrzym ał w ia­
ry i gdyby nie Berlin, byłby p rze ­
padł.

Co do większości to będą one dw ie: 
konserw atystów  i narodow ców  liberal­
nych w ynosząca 294, konserw atystów  
i klerykałów  29(5.

Najbliższą konsekw encyą tego wy­
niku wyborczego będzie to, że kon­
serwatyści, czując się na  siłach, wy­
stąp ią  przeciw  hr. Caprivieinu.

W Poznaniu w ybrano posłem  radcę 
m agistratu p. Jaecke la ; przy drugm m  
głosow aniu Polacy wstrzym ali się od 
udziału  w wyborach. W ybór dwóch 
wyborców polskich i czterech niem ie­
ckich uniew ażniono.

W Gnieźnie wybrany został posłem  
ks. dr. W a rte n b e rg ; w Ostrowce W ła­
dysław  Jerzykiewicz i dr. Ludw ik Mi­
zerski ; w  Pleszewie ksiądz p ra ła t dr. 
Jażdżew ski i radca M utty ; w Środzie 
d H enryk Szum an, ksiądz P a tro n  
W aw rzyniak i Józef Głębocki 370 g ło ­
sami orzeciw 97 ; w Grodzisku dr. 
Jan Żółtowski i S tefan Cegielski 364 
głosam i przeciw  132 ; w M urowanej 
Gośl.nie m eceras D ziorobek i radca  
sądu  C zw alina; w W ągrow cu Włady 
sław Brodnicki 280 głosam i i S ta n i­
sław R óżański 229 głosam i. (Niemcy 
Jaeniruh i Davier otrzym ali po 171

głosów ; w G opotaeh ks. kanonik 
N eubauer i profesor Sch'-óder 280 
głosam i. (Niemcy S chram m  i Keyser- 
nnck otrzym ali 185 g łosów ); w L uba­
wie Leon Czarliński 135 głosam i 
przeciw  4 8 ; w O polu Szmula.

W W olsztynie, Łabiszynie i okręgu 
świeckim wybrano Niemców, z k tó­
rych jeden nazyw a się — D ziem bo­
wski. .

Biskup H affuer z M ainz w ydał list 
pasterski przeciw  soryalno dem okra 
tycznej prasie, z puw odu ataków , 
które p rasa  ta  wym ierza przeciw  K o­
ściołowi katolickiemu, zw łaszcza w o- 
kolicach gęsto zam ieszkałych przez 
ludność robotniczą. List Len zaznacza, 
iż gdy sądy zbyt często uniem ożli­
wiały w ystąpienia socyalnych dem o­
kratów  przeciw  żyjącym księżom, zwró 
ciii się oni przeciw  um arłym  głowom 
i słuerom Kościoła.

I tak w Offenbacher Abendblatt znaj­
dow ał się artykuł, pod  tyt : ,, Ultra- 
m om ańscy święci", w którym  nieoby- 
czajność zarzucono całem u szeregowi 
papieży, aż do Grzegorza XVI i P iu ­
sa IX . Biskup H affner polem izuje z 
owym artykułem , napom inając, aby 
nie czytano i nie dopuszczano do dom ów 
„złych dzienników ". Niestety, wielu 
katolików chw yta za te gazety, m y­
śląc. że znajdą w  nich obronę in tere­
sów robotniczych. Tysiące dzielnych i 
bogobojnych ludzi daje się opanow ać 
tej prasie, w nadziei, że przyniesie 
im ona korzyść m ateryulną. A le stron 
nictwo, które Boga zaprzecza, u w ła ­
cza rebgii, zniew aża Kościół i jego 
sługi, nie może przynieść pożytku k a ­
tolikom! W końcu w skazuje biskup dro 
gę, jakiej się trzy mać pow inni robo 
tnicy i poleca p rzy stęp o w an i! do 
chrześcijańskich związków robolniczyeh 
a w ystępow anie z antychrześcijańskich 
stov 'arzyszeń

K rążą od pew nego czasu w Paryżu 
wieści, że gdyby g fc fe  izba ośw iad­
czyła się za puw szechną am nestyą, te - 
dyby am nestya ta  obejm ow ać m iała i 
domy O rleanów  oraz B onapartych 
Obecnie wm ięszał się w spraw ę ksią­
żę de Valori, rep rezen tan t Don Carlo- 
sa we Fraucyi i w w ystosow anem  do 
F igara  piśmie, żąda am neśtyi i dla 
tego francusko-hiszpańskiego p re tenden  
ta . W piśm ie tem mówi ks. de Valori: J e ­
żeli hr, Paryża je s t dla tych. którzy 
uznają jego praw a, pierwszym  sz lach ­
cicem Francyi, to książę M adrytu je s t 
pierwszym  szlachcicem  św iata. Mimo 
tego wygnany został ze swej ojczyzny 
francuskiej, w której 104 królów  było 
jego przodkam i. Czyby w tej godzinie 
uspokojenia nie było zaszczytnem  dla 
francuskiej republiki otw orzyć bram y 
Francyi wnukowi Ludw ika XIV, który 
nam  dał Alzacyę? Do dziś bylibyśmy 
ją  mieli, gdyby N apoleon III p o słu ­
chał Don Carlosa, który w 1870 p o ­
spieszył, aby Francyę o pruskiem  sprzy- 
siężeniu uwiadomić.

Gzy odezw a ta księcia de ^ a lo r ' o- 
siągnie iaki skutek, trudno  przewidzieć; 
to pew na, że we Francyi m yślą o n r a  
bardzo m ało, mimo ruoże zresztą zu 
pełnie słusznych jego pretensyj do

platonicznego ty tu łu  „pierw szego szla­
chcica św ia ta11.

P odług  wiadom ości z najlepszych 
źródeł, m iędzy R osyą a F rancyą nie 
iscnie!e żaden  form alny trak ta t przy 
m ierzą, przy sform ułow aniu którego 
zresztą konstytucya francuska n as trę ­
czałaby wielkie trudności. U kład m ię­
dzy tem i dw orna państw am i polegać 
m a tylko na tem , że między Paryżem  
a Petersburgiem  istnieje ciągła w ym ia­
na myśli z uw zględnieniem  do pew ne­
go stopnia  obustronnych interesów .

W ielkie w zburzenie w kilku niem ie­
ckich dziennikacn k ato licdch  w yw oła­
ła  w iadom ość, że now onarodzony n a ­
stępca  tronu  rum uńskiego, ochrzczony 
został podług  obrządku greckiego. 
T w ierdzą one, ża król rum uński zo­
bow iązał się do katolickiego wychowy­
wania dzieci, a jak iś zapalczywy ko 
resD ondent Badischer Beobachter z 
R um unii woła, że w ładza kościelna 
p o w n n a  jak  najsurow iej w ystąpić 
przeciw  w innem u, mimo, że nazyw a 
się on H ohenzollern  i je s t królem, 
„aby przekonać, źe w katolickim  ko­
ściele niem a względu na osobę, jeżeli 
chodzi o pieczę pow ierzonego m u b o ­
skiego posłann ic tw a".

S tan  finansowy W łoch do tego sto­
pnia je s t niepom yślny, iż rozbiegła się 
pogłoska, że rząd  m ą zam iar sp rz e ­
dać należące do państw a linie kolejo­
we Dzienniki rzymskie zaprzeczają 
gw ałtow nie tej pogłosce, ale choćby 
była zupełn ie  niepraw dziw ą, jeśli tyl­
ko pow stać m ogła, św iadczy juź  o 
w łoskich finansach areyujem nie. Tu 
pew na, że dochody podatkow e w o- 
statn ich  czterech m iesiącach w  p o ró ­
w naniu do roku zeszłego, spadły o 
1 8  m ilionów lirów . O szczędnościow a 
polityka Giolittiego nie daje zatem  r e ­
zultatów  zbaw iennych.

Kolnisclie Ztg. zam .eszcza korespun- 
dencyę z B elgradu, iż kró1 A leksander 
za pośrednictw em  włoskiego puSia w 
Belgradzie, pi osił am basadora w łoskie­
go w W iedniu, aby pow iadom ił cesa­
rza, iż król osubiście nie stoi w poro ■ 
zum ieniu z polityką radykalna, skie­
row aną przeciw  A ustryi.

Lisi Simorlna do w  M e lin a .

D ziennikarze petersburscy , którzy 
n a  wielkie francusko-rosyjskie m anife- 
stacye do P aryża  podążyli i upiii się 
nad  Sekw aną d jm em  spalonych ka­
dzideł i hekatom b, dziś jeszcze po­
wróciwszy du ojczyzny swojej nie zdo­
łali otrzeźwieć. To co p iase  rosyjska 
w ypisuje n a  tem at francuskiej przy­
jaźni, wytłomaczyć sobie m ożna jed y ­
nie stanem  psychohigicznej n iepoczy­
talności, a charakterystyeznem  ob ja­
wem tej chorobliwej ekstazy je s t list 
otw arty  red ak to ra  Nowoje W rem ia  
p. Suw orina do cesarza W ilhelm a II. 
Główne ustępy listu tego brzm ią ja k  
n a s tę p u je :

„Najjaśniejszy Panie! W yrosłeś w śród  
w ojennych sukcesów  ojca swojego, Ży­
jesz pod  prom ieniam i chw ały w ojen­
ne], a  rozum  mówi N ajiaśniejszem u 
P anu o konieczności ut^zym am a zdo­
bytej w ładzy n a  dotychczasow ej y.'y- 
sokości. Gdy zaw ierałeś tro jprzym ie- 
rze, Najjaśniejszy F an ie ! (P an  Suw o- 
rin  nie wio w idocznie, że cesarz W il­
helm  1. zaw arł trćjprzym ierze. Frzyp. 
Red.) sądziłeś, że zbrojnym  sojuszem 
zachow asz polityczną hegem onią N ie­
miec, a  św iat słyszy oezu stam re  T w o ­
je  poLojowo wojeilne mowy i drży 
przed uDiorem wojny. Mozę prom ie­
nie chw ały w ojennej, Jr.tóre p ad a ją  na 
N ajjaśniejszego P an a  oddala ją  dob ro ­
dziejstw a pokoju od Tw ojego dem u. 
Ty, Najjaśniejszy P a n ie !  nie w idzia­
łeś grozy w ojennej, n ; e słyszałeś jęk u  
rannych, nie przyglądałeś się ro zp a­
czy pokojow ej ludności, gdy w ojsha 
Tw ojego aziadka głośno święciły zwy­
cięstw a swoje.

W obec tego natui alnem  jest, że 
N ajjaśniejszy P a n  nie widziałeś w fran ­
cusko - rosyjskich uroczystościach w 
T ulonie i P iry ż u  tego, co św iadkow ie 
uroczystości tam  zobaczyli. Gdybyś 
niewidzialny b ra ł udział w u roczysto ­
ściach pojąłbyś n iezaw odnie sw ojem  
m iodem  sercem  dobrodziejstw a poko­
ju i ja k  bardzo ludy ich p ragną T a 
tęskno ta  d rga ła  w radosnem  uczuciu, 
które zapanow ało  w  uroczystych chw i­
lach, a l t  bez myśli o zemście i re ­
w anżu, tylko w  nadziei zachow ania 
pokoju, którem u niestety giozi m nó­
stw o przypadków . W  osobach rosyj­
skich m arynarzy w idziała większość 
F rancuzów  zw iastunów  pokoju, — en- 
tuzyastyczne okrzyki brzm iały w po ­
w ietrzu i pow iew ały chorągw ie zb ra­
tan ia  i nienawiści ludów  (!!)

Miliony przybyły z prowincyj fran cu ­
skich do P aryża, aby ujrzeć zw iastu­
nów  pokoju, uścisnąć im  rękę i po­
w ró c ić  potem  z rauosuym  okrzykiem 
„C hw ała Bogu! wojny nie będzie! Od 
Najjaśniejszego P an a  wiele zalezy. J e ­
żeli czule serce T w oje ten okrzyk r a ­
dości usłyszy, pow inno z niego jedno  
tylko w ywnioskować życzenie: życzę 
nie pokoju, życzenie ludu , aby zacho­
w ać d t iytek lu d u . . .  Mozę w tedy 
kiełkow ać zacznie w sercu Naj, P ana  
wielka, praw dziw ie szlachetna myśl. 
aby zap iow adzić  rozbrojenie 1 E uropę 
wywieść z tego lasu  b agne tów 11.

Oto list Suw orina, tryskający tą  
ekstazą, k tó ra  o panow ała  tłum y ze ­
b rane w  Paryżu i zbudziła niezm ier­
n e  a bezpodstaw ne nadzieje To unie­
sienie w yjątkow e „pom ieszało też wi­
docznie logiczne pojęcia i historyczne 
wiadom ości red ak to ra  „Nowoje W re- 
m ia", bo kto baczniej w list do cesa­
rza  W ilhelm a się wczyta, ten  z ła tw o ­
ścią odkryje tam  niejedną sprzeczność 
i błąd. C harakterystyeznem  jes t jednak  
że istotnie cała  p rasa  rosyjska pn - 
dzw ania n u tą  pokoju, a  „M oskow sLja 
W iedom osti" zam ieszczają w tym  
względzie n ad e r ciekaw ą propozycyą 
w artykule pod  tytułem : „Dzwo i ro ­
syjski dla francusKiego lu d u 11. O rgan 
powyższy proponuje, aby ulać olbrzy-
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36) PRZEZ

J e r z e g o  0 1 in e t’a.

(Ciąg dalszy).
— Nic, nic, n ic ! —  syknęła pani de Pe- 

ral, oburzona. — Podłóż znow u gdzie ogień, to 
ei ogrzeje serca!

Szli wciąż w zdłuż cienistej alei, zam ieniając 
gw ałtow ne słow a, a nic dziw aczniejszego po nad 
tę scenę wymówek i zazdrości pom iędzy zadysza­
nym  grubasem , a w zburzoną kobietą, biegnącem i 
co tchu do Gheyroliere. Pojedynkow i, posługu­
jącem u się bronią zatru tej ironii i śm iertelnego 
sarkazm u służyły za tło n ;e dranerye buduaiu , 
ale forsow na druga przez la s , poprzerzynana 
rowami, Znużenie fizyczne łączyło się z m oralną 
to rtu rą  N uno trac ił oddech. Przebiegł przeszło 
dw a kilom etry w ciągu kw adransa, bez p rzeb ła ­
gania M anueli Spostrzegał już w oddali zam ek 
i wyczerpawszy wszystkie siły i argum enty , w y­
bełkotał :

- Zatizym aj się pan i choć na  chwilę.
Nic odpow iedziaw szy ani słow a, przyspie­

szyła kroku. W ydał okrzyk rozpaczy, nie obej­
rzała  się naw et. C iem ność zam roczyła oczy b an ­
kiera, krew  nabiegała m u do skroni, wszystkie 
żyły pulsow ały przyspieszonem  tętnem , z w ysił­
kiem z a w o ła ł:

— Zaczekaj!
Manuela była już  daleko. Nuno z ch rap l1-

wem  łkaniem  rzucił się ua ław kę, ocierając ch u ­
stką spocone czoło. Bvł więc m altretow anym  
niewolnikiem , pozostaw ał w mocy tyrana, który 
go lekceważył i zdradzał.. Bo ona go m usiała 
zdradzać! T eraz  po jej odejściu przychodziła 
rozw aga i podejrzliw ość. R ozum ow ał: „Strehley 
przez nienaw iść oskarżył Bruckena, ale może nie 
n a  H ub erta  czekała..."

A zatem  na  kogo ? B ruckena m ogła przy j­
m ow ać u siebie. Coż za okropna zagadka!... 
A m oże m argrab ia  przygotow ał na piękną w dów ­
kę zdradziecką zasadzkę, skłonił ją do przyjęcia 
niew m nego na pozór rendez vous. Gdyby chciała 
się wytłum aczyć... Uwierzy chętnie wszystkiem u, 
co mu powie... Rozm ówi się z m ą.,. Tak będzie 
najlepiej.

Cokolwiek uspokojony pow rócił do zam ku. 
P ierw szą jego czynnością, było przesłanie do 
apartam en tu  pani de Pera l prośby, aby go p rzy ­
jąć raczyła. K am erdyner, którem u pow ierzono 
to poselstw o, pow rócił z oznajm ieniem , ze pani 
h ra b in a , dotknięta silną m ig reną , nie znosi 
naw et ludzkich kroków Nuuo przeDieąał n ie ­
cierpliwie gabiaet, zapom inając o sum ieniu. M y­
ś la ł: „G niew a się. M a słuszność. Ale to p rz e ­
minie, skoro nie od jechała  pod  pierw szem  w ra ­
żeniem, je s t nadzieja zatrzym ania jaj n a  dobre. 
Jeśli sprytnie w ezm ę się do rzeczy, u d a  mi się 
ocalić muje szczęście".

O piątej powrócili myśliwi, spłoszeni w re ­
szcie zapadającym  m rokiem . Słyszał ich głosy, 
dochodzące go przez ścianę, rozpoznaw ał dźw ię­
czny organ B ruckena. Cla w yśw ietlenia sytuacyi, 
bocznym  korytarzem  ud ał się do gościnnych po- 
ko 'ów . Myśdiwi przy pomocy służby zdejm ow ali 
ciężk'e obuw ie i zabłocone kurty. N a zastaw io ­

nym suto stole oczekiw ał ich p o s iłe k ; a ro m at 
świeżo naparzonej herbaty  rozchodził się dokoła.

— A otóż i nasz gospodarz  — zaw ołał 
wesoło T erm on t — powinszovvać c i: św ietne po­
lowanie.

— Dużoście ubili ? — pytał Nuuo, obser­
wując z boku spokojnego, jak  zawsze, Bruckena.

—  Z jakichś ośm dziesiąt sztuk... N ajdziel­
niej spisał się H ubert.

— Czy był także z wam i ?
M łody człowiek rzekł najsw obodniejszym  

w świeeie tonem :
— D opędziłem  ich zaraz po śnianiu. A pan  

zadow olony z przebiegu in teresów ? Cóż taro 
słychać na  giełdzie?

— W szystko dobrze na  giełdzie, ale p o ­
wiedz mi pan, czy nie dostrzegłeś nic ciekawego 
w drodze do G rand-C los ?

—  Nie. A cóżbym m ógł dostrzedz? P rze­
jechałem  szybko las, spiesząc się do tow arzy­
szów. O której to dogoniłem  was, Francforcie ?

— Nie patrzyłem  n a  zegarek... Była może 
druga, a może wcześniej...

— Pew no wcześniej. Ale mniejsza o io — 
m ówił z nonszalancyą, zajadając  z apetytem  b u -  
tersztiy t z pasztetem .

Nuno rozum ow ał: Jeśli był w G rand-C los 
przed drugą, nie było go w płonącym  p a w ilo ­
nie... Nie przypuszczał, iź człowiek tej siły  co 
H ubert, był w stanie przebyć milę w  ciągu dw u­
dziestu m inut, ani m u przez myśl p rzeszto , iż 
F ra n c lo r t, nam iętny myśliwy, tra c ił poczucie 
czasu przy ulubionem  zajęciu. Zw inność H u­
berta , n ieuw aga Francfoi-ta stanow iła n a  razie 
alini, uw alniające w oczach b a n k 'e ra  m łodzieńca 
od  wszelkiego podejrzenia.

Selimowi łatw o przyszło, uniew innienie H u­
berta . Z adaw ał sobie pytanie, czy M anuela r ie  
m ówiła praw dy, zapew niając, że by ła  sam a w fa­
talnym  paw ilonie. B ardzo być może, iż istotnie 
nie oczekiw ała nikogo W takim  razie jakże się 
dziwić strasznem u je j oburzeniu, ja k  p rzeb łagać 
udręczoną i zapoznaną n iew inność?

B ankier spróbow ał raz jeszcze dostać się 
przed  zagniew ane oblicze kochanki.

Cichutko doszedł do drzwi pełnego rozko­
sznych w spom nień b u d u ark u  i zastukał z p o ­
korą. Przyjęła go w ierna  pokojów ka hrabiny. 
„Pani tak  cierpiąca, iż nie je s t w  stanie przyjąć 
nikogo" -  m ów iła z w estchnieniem , Nuno. w su ­
nąw szy dw udziesto-franków kę do ręki dziewczyny, 
spojrzał na nią tak błagalnym  w zro k iem , iż 
w brew  klauzuli p rzeprow adziła  hojnego  p an k a  
do pokoju  chorej.

Z alecająca  tu  ciem ność zupełna, oraz si ny 
zapach eteru odurzyły bankiera. Zbliżał się drżący, 
wylękniony, po om acku do itanapy, z której n a ­
gle zerw ała się posteć  w bieli, krzyknąwszy g ło ­
sem, syczącym z gniew u:

— Kto ta m ?  Z abroniłam  w puszczać do 
siebie.

— H rabino —  zaczął Nuno, łagodząc o ile 
się tylko dało, szorstkosć swego głosu — h ra ­
bino to  >a.

— P an !
Skoczyła żywo ku d rzw iom , ja k  gdyby 

chciała w ołać o pom oc.
— Ośm ielasz się p rześladow ać m nie, aż tu ­

taj ? Czego chcesz ?

(Ciąg dalszy nesUjslg.
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mi „dzw on pokoju", i ziożyć go F ran - 
cyi w darze jako  pom nik głośny w iel­
kiego „dusz przym ierza" w K ronszta 
cie, M oskwie, T ulonie  i Paryża. D*won 
ten  „gigantyczny" zaw isnąć pow inien 
w k o śc iJe  Notre Darae i z wieży lu ­
dom zw iastow ać św ięto pukuju. Gały 
naród  rosyjski złoży sumy potrzebne 
n a  zakupienie w spaniałego daru, a 
„olbrzym  metalowy* na  „olbrzymie o 
kratow ym " pojedzie m orzem  do F ran- 
cyi, aby om inąć krąj niemiecki, klury 
zapom inając o Szillerow skich trady- 
cyach więcej a rm at niż dzwonów wy­
rab ia . O prócz tego przesłać należy 
Francyi dwie chorągw ie kościelne w 
zam ian za sztandary, k tóre Francuzi 
zdobyli pod Sabastooolem , a w ro­
ku 1889 w spaniałom yślnie zwrócili 
Rosyi.

T ak  przem aw iają do ludu  rosyjskie­
go „M oskowskije W iedom osti", a P e ­
tersburg  i M oskw a ow ładnięte gallo- 
m am ą przyklaskują z zapałem  tem u 
„giganty zm ów i".

Nowinki wiedeński:.

(Romantyczna historya i uczcwe dzie 
wczę. —  Fabrykanci wiedeńscy i modne 
kapelusze. — Brosza baronowej Rodo- 

litschj.

Ubiegłej niedzieli w kościele p a ra  
fialnym  w A ltterchenfelder odbył się 
bardzo  skrom ny ślub o godzinie 6-ej 
w .eczorem . Kfika zaledw ie osób to ­
warzyszyło naw ożeńcom  przy bardzo 
słabem  ośw ietleniu kościoła. Na s to ­
pniach  o łtarza  ukląkł w y so k i, blady 
m łodzieniec, obok niego zaś sm ukłe, 
bardzo przyjem nej pow ierzchow ności 
dziewczę. O blubieniec nazwiskiem  Ro 
bert K .r był synem fabrykanta w M a- 
riahilf, oblubienicą K atarzyna D. Dzieje 
tej m łodej pary  nadzw yczaj in te re su ­
jące. R obert K. poznał K atarzynę w 
teatrze, gdzie pełn iła  bardzo skrom ne 
obowiązki sługi. C harak ter dziew czę­
c a  nadzw yczaj łagodny i surow a m o­
ralność podbiły  serce m łodzieńca, k tó­
ry też oświadczył rodzicom , że się z 
n ią  ożeni. Rodzice ani słuchać o tern 
nie chcieli, uw ażając takie połączenie 
jako m ezalians. Tymczasem K atarzyna 
wyjechała do Chicago w raz z tru p ą  
te a tra ln ą , przyrzekając zakochanem u 
m łodzieńcowi, że skoro zgrom adzi tam  
trochę g ro sz a , p o w ró c i, aby zostać 
iego żoną Pożegnanie było bardzo 
sm utno, alo surdoezne. Rnhert. pod 
wpływ em bólu i żalu do rodz;ców za­
żądał wypłaty przypadającej m u sche­
dy. Jakoż pc kilku m iesiącach takow ą 
otrzym ał w sum ie 12.000 złr. Z apra­
gnął on wyjechać do Chicago, lecz 
przyjaciele Odradzili m u ten wyjazd. 
M łudziau posiadając tak  grubą sumę, 
począł h u ’ać i w krótce p rzem arnow ał 
blizko połow ę swego m ajątku. R a tu ­
j e  się, zaczął grać o zakłady na  wy 

ścigach, cc spow odow ało u tra tę  ca­
łego kap ita łu . K atarzyna jed n ak  m y­
ślała ciągle o swym Robercie, listy 
przycnodziły peryoaycznie. O dm ów iła 
kilku A m erykanom , choć byli to lu ­
dzie bardzo bogaci. N areszcie nad­
szedł list, w którym  zaDowiada po 
w ró t swój do W iednia. R obert nie 
śm iał naw et wyjść naprzeciw  niej i z 
w ielką obaw ą po jej przybyciu zaszedł 
do m ieszkania jej matki. T u  n a s tą ­
piło przyw itanie. R o b ert przyznał się 
du winy i z płaczem  m ów ił o braku 
wszelkich funduszów . „Jeżeli tylko za 
chow ałeś dla m nie daw ne uczucie — 
m ówi K atarzyna -  wszystko ułoży się. 
Przyw iozłam  ze sobą kilkaset złotych 
reńskich oszczędności, w spólną pracą 
nie dam y się nędzy". — Jakoż n a s tą ­
pił ślub nadzwyczaj sk ro n n y , bo n a ­
w et suknia ślubna była wypożyczona, 
m łodzi jednakże  kochając się w zaje­
mnie, zawierzyli sobie i przyszłości, a 
rodzice R oberta  przyjęli go z o tw ar- 
tem i ram ionam i, udziela jąc obojgu bło­
gosław ieństw a,

A ustryackie stow aizyszenie fabry­
kow ania m odnych m ęskich kapeluszy 
odbyło w dniu wczorajszym doroczne 
posiedzenie w restauraeyi „pod złotą 
gruszką", pod przew odnictw em  pana  
Met m era. R adzono n ad  zaprow adze­
niem  m ody kapeluszy m ęskich na rok 
następny. Złożono 60 filcowych k ap e­
luszy i z l  cylindrów, k tóre  m ało o- 
cenić Jury. Przyznano pierw szeństw o 
cylindrowi średniej wysokości, z m ało 
wygiętymi i nieszerokim i brzegam i. 
Go zaś do kapeluszy filcow ych, pre- 
m .ow ano kapelusz zupełnie różniący 
się kształtem  od dzisiejszych m odnych 
Kapeluszy.

W  m iejsce ściśniętej dzisiejszej for 
my główki w ystępuje form a szeroka, 
z w ierzchem  płaskim , bardzo szero 
kim, skrzydła są rów nie szerokie i 
więcej zagięte niż obecnie. Z kapelu ­
szy now ych odznaczono tak  zw ane 
„Schónbrun* i „Gódóló", pełne d o ­
brego gustu. „S chónbrun", je s t kape­
lusz czarny, tw ardy, pilśniowy, pół 
wysoki, z szerokiem i, silnie zaokrąglo­
nemu skrzydłam i. „G ódóló" je s t ró- 
w n ' w ybornej formy, nazw any przez 
sędziów kapeluszem  „Chic", także 
czarnego koloru, niski i z średnio sze­
rokiem i skrzydłam i, k tóre na  przodzie

i tyle zakończają się bardzo ostro. 
„M iram are" trzeci gatu.iek odznaczo­
nych kapeluszy, je s t z pilśni, barw y 
b runatnej. „Loses" zaś tern się tylko 
różni, że je s t ozdobiony sznurem , za­
stępującym  używ aną do tąd  szeroką 
w stęgę jako  opaskę.

W edle zebranych n a  posiedzeniu 
w iadom ości, siedm iu pom ocników  ka 
peluszniczych, którzy przez 20 la t p ra ­
cowali w jednej i tej sam ej firmie, o 
trzym ało prem ie w  złotych zegarkach, 
m ianow icie: K arol P re ttha ller, Karol 
Slawiczek, H enryk Frey, Jan B auer, 
A ntoni N euw hth , Karol Jellinek i 
W incenty W eiserek.

W  dniu 27 sierpnia  br. na  balu w 
B aden Baden, m ałżonka gene ia ła -m a- 
jo ra  A lfonsa y . R odolitsch , zguniła 
bardzo drogocenną broszę brylantow ą, 
w artości przeszło 24=01) m arek. B adeń- 
skie w ładze zarząaziły  energiczne p o ­
szukiw ania, lecz te  nie doprow adziły 
do żadnego zgoła rezu lta tu . Później 
dopiero otrzym ano wiadom ość, że b ro ­
sza sp rzedana została w W iedniu, ju­
bilerowi p. Bleyer, za cenę 140 złr. 
przez jakiegoś m łodego człowieka. 
P rzed  powyższym w ypadkiem  opuścił 
dom  p. R o d o litsch , służący Karol 
Spaczek, który jak  się pokazało, skrad ł 
bardzo cenną cytrę, to w zbudziło po­
dejrzenie, czy m e on w B aden-B aden , 
sk rad ł także poszukiw aną broszę W 
dniu 4 bm. Spaczek został w m ie­
szkaniu na  H ernals, przy ulicy B erg- 
steiggasse 1. 4=0. p rzvaieszlow any. Przy 
Soaczku znaleziono list, pisany do 
niego przez przyjaciela niejakiego F ra n ­
ciszka F ischea, fryzyera, a z którego 
przekonano się, że to  w łaśnie on, b ro ­
szę p. R odolitsch sp rzedał w W iedniu 
jubilerow i. Na tej też podstaw ie został 
rów nie przyaresztow any. Z początku 
obaj zapierali się, później dopiero S p a­
czek zeznał, że znalazł broszę na po­
dłodze w wagonie pizy  pow rocie pa 
ni R . z balu  w R aden-B aden . Pizy 
bywszy do W iednia Spaczek da ł b ro ­
szę przyjacielowi, celem jej sprzedaży. 
Spaczek po przyznaniu się, usiłow ał 
odebrać sobie życie w w ięzieniu, cze­
m u jed n ak  przeszkodził stróż wię­
zienny.

Katastrofa w Santander.

W ybuch dynam itu w piątek na  statku 
„Cabu M achichaco1*, w ;atoce B iskaj­
skiej, ood sam em  m iastem  S an tander, 
należy do strasznych w ypadków , k tó­
re się na długo przechow ają w p a ­
mięci ludzkiej.

San tander, jedno  z najprzyjem niej­
szych m iast hiszpańskich, dziś p rzed ­
staw ia się jako  cm entarz. Brzegi, za ­
słane resztkam i ciał nieszczęśliwych, 
domy w gruzach, a sześćset trupów  
ludzkich stw ierdziło, że dynam it jest 
okropną po tęgą , druzgocącą wszystko 
na  swojej drodze i której się nic o 
przeć nie zdoła.

C kręt „M achichaco", spoczyw ał na 
kotwicy, przy wybrzeżu Maliano. W 
składach, pod pokładem  znajdow eło 
się 2000 ton żelaza, p a re se t baryłek 
nafty i znaczna ilość dynam itu, m ówią 
o 500 skrzynkach. Z adeklarow ano ich 
tylko dwadzieścia- Ogień, wszczął się 
o godz. 3 po południu  i na  wybrzeżu, 
zebra ła  się znaczna liczba osób, przy­
patrujących się ciekawie p łonącem u 
statkowi. P arow a barka  szybko się 
przybliżała, aby okręt wyholow ać na 
pełne m orze. Z najdow ała się tuż koło 
niego, gdy nagle nastąp iła  eksplozya 
nafty i dynam itu.

S tało  się to po godzinie czwartej. 
Miasto wsie okoliczne, w odległości 
kilku mil, zatrzęsły się w swoich p o ­
sadach. W szędzie dizw i i okna p opę­
kały, m ury porysowały się. Część mia 
sta, w bliskości portu , w jednej chwili 
objął pożar. O kręt potrzaskał się na 
miiionowe cząsteczki.

B.uro telegraficzne uległo zupełnem u 
zniszczeniu i w początku nie m ożna 
było przesłać żadnej w iadom ości. Mu 
siano depesze wysyłać z sąsiedniego 
m iasteczka Boo. Mieszkańcy zostali tak  
przerażeni, iż w pierwszej chwili nikt 
nie śm iał podążyć na ratunek.

Na w ybrzeżu — widok, nirm ożebny 
do opisania. Setki osób zab in ch , je ­
szcze więcej silnie poranionych, za 
ledwie kilka zdrow ych. W ystarczyło 
parę sekund, aby tysiące ludzi p o tra ­
ciło całv dobytek. P octąg pospieszny, 
idący od M adrytu, zapalił się od p ło ­
nących szczątków okrętu  i wielu p o ­
dróżnych znalazło śm ierć w w agonach. 
Naczelnik stacyi, także zginął.

Po drugiej stronie portu , skutkiem  
oiły w ybuchu, wiele ludzi zostało
wrzuconych do m orza. Część u ra to ­
w ano. inni się potopili. Domy goreją­
ce, krzyki rannych, w zyw anie o p o ­
moc zasypanych, przerażenie żyją­
cych — czysty obraz piekła d an te j­
skiego. Dodać należy, że najbliższa
stacya telegraficzna, oddaloną je s t o 
8 kilom etrów  i nie m ożna było zna­
leźć ochotnikow  do odniesienia de­
pesz

Po 24 godzinach, nie zdołano jeszcze 
nłożvć listy zabitycii. W iadom o tylko, 
że zgm ęli: guuernato r, dyrektor poii- 
cyi, kom endant załogi, pułkow nik żan-

d a i m e ry i, w ie lu  o fic e ró w , ż a n d a rm ó w , 
ż o łn ie rz y  i s t r a ż a k ó w  p o ż a rn y c h . T a ­
k ż e 127 lu d z i z m ilicyi, w szyscy  po i y - 
an c i, o p ró c z  a w o e h , tr z e c h  .o f ic e ró w  
m a ry n a rk i i g łó w n y  p ilo t.

Dalej donoszą o śmierci hrabiego 
Pum ba, deputuw anego m iasta S a n ta n ­
der. W iele zw łok, tru d n o  rozpoznać 
tak są poszarpane. D otąd, zaledwie 
spraw dzono tożsam ość 78 osób.

R ząd  wyznaczył natychm iast 500.000 
franków  zapom ogi dla rodzin nieszczę­
śliwych oliar. S tatek , w edług później­
szych danych, nie 500 skrzyń, ale 
1200 m iał pod pokładem , zadeklaro­
wanych, jako żelazo.

Utrzym ują, że tak  znaczna ilość dy 
nam itu, przeznaczoną była dla socya- 
listów i anarchistów . Ci uważaj? albo­
wiem port S an tander, jako główny 
punk t sw oich operacyj. W okolmy 
m iasta, znajau je  się wiele fabryk że­
laznych, cynkowych i kopalni węgla, 
potrzebujących ciągle dynam itu i tran s­
p o rt tegoż m ateryału  znacznie je s t u- 
łatw iony dla celów podziem nych.

Niewyjaśnionem  zostaje dotąd, że 
statkow i pozwolono w jecheć do portu. 
Skutkiem  tego, przekroczono ustaw ę 
o izolow aniu okrętów , wiozących m a- 
teryały wybuchowe.

Dwaj pozostali m ajtkow ie z parow ej 
barki „Alfons X II", k tó ra  wyleciała w 
pow ietrze razem  z okrętem , pow iada­
ją , że ;cn kapitan  zapytał się dow ódz- 
cę „Cabo M achichaco", czy na  okrę­
cie jssl jeszcze dynam it?

—  Nie — odpow iedziano. Dynam it 
już  w ytransportow any na ląd

b is k u p  i k s ię ża , nie z w a ż a ją c  n a  
g ro ź n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , sp o w ia d a l i  
n a  u lic a c h  u m ie ra ją c y c h , u d z ie la li  o- 
s ta tn ic h  S a k ra m e n tó w .

Sikawki i straże ogniow e, przybyły 
z Valencyi, Burgos i Yaliadolid.

Statek, należał do tow arzystw a hi' 
szpańskiego Y asco-A ndalzua.

S Ł O N I K A .

Kalendarz. Dziś A nd izeja  z A welinu. 
Ju lro  M arcina b.

Ze s fe r  adwokackich. W lw ow skiej 
izbie adw okackiej wpisali się na lisię a- 
dw okatów  p p .: d r. Sam uel Jakób  byk 
z siedzibą w B rodach , d r. Fel.ks Bucic- 
Divan z siedziba w S tanisław ow ie i dr. 
M aksymilian N agler z siedzibą w Zbozo- 
wie.

Paieni. P. Lćodor U isenbart, w łaści­
ciel zakładu stolarskiego we Lw ow ie, o- 
trzym ał od auslryackiego m in is ters tw a 
han d lu  p a ten t n a  w ynalezioną przezeń  
konstrukcyę okien herm etycznych . Takiż 
paten t nadało  m u rów nież w ęgierskie m i­
n isterstw o hand lu .

Zygmunt Ajdukiewicz, wykończył o- 
s ta tn 1 obraz do sw ojego w .eikiego cyklu, 
a  na  przyszłoroczną w ystaw ę w ykończa 
cały poem at „C ztery pory ro k u " . Na czte­
rech  w ielkich p łó tnach  przyroda, zajęcie 
ludzkie w każdej porze i h istorya se rca  
ludzkiego. N a każdym  obrazie pow tarzają  
się te  sam e postacie w e w łaściw ej, od ­
m iennej sytuacyi — m ają to być zarazem  
portrety .

Slub panny H eleny F inków ny, córki 
A dam a i Maryi z D unikow skich F inków , 
z panem  Janem  M arszalkow iczem , synem  
W andy z D unikow skich odbędzie się dn. 
21 b. m. w kościele parafialnym  w R a­
ciechow icach.

Za spokój duszy ś. p. Jana  Matejkr,
urządzają  dziś żałobne nabożeństw o P o ­
lacy, zam ieszkali w stolicy 'Bułgaryi.

Postillor d 'amour. Zdarzył się w W ie­
dniu w ypadeezek, który przydać sii- m oże 
au to rom  kom edyj. Jed en  fabrykant b o ­
gaty w racał do dom u z klubu, a  że byio 
zim no, odw inął kołnierz palto ta . Z pod 
kołnierza wyleciał p a p ie r ; był to liścik 
bu cha lte ra  do córki fab rykan ta . P a p a  był 
codziennym  listonoszem . W łożył on list 
do skrytki pod kołnierz, zaw iesił w p rzed ­
pokoju i podpatrzył, jak  córeczka pośp ie­
szyła wydoLyć, co do mej należało . N a­
zajutrz fabrykant zaw ołał buchaltera , i 
grom iąc go za nadużyw anie osoby pryn- 
cypaia, ośw iadczył m u, że m u przezna­
cza osobno 100 złr. n a  porto  jego  li­
stów  — tableau,; będzie w esele.

Sprzeniewierzenie. N iezm ierne w raże­
nie spraw iiu w B erlinie odkrycie znacz 
nych sp rzen iew ierzeń  w dostaw ie m ięsa 
dla załogi berlińskiej. W łaściciel wielkich 
ja tek . S tark . silnie skom prom itow any .

Firnie Gebethnar i Wolff otrzym ała 
w drodze urzędow ej zaw iadom ienie z Chi­
cago, iż p rzyznano jej nag rodę  (m edal) 
n a  w ystaw ie pow szechnej. Do dyplom u 
załączona je s t następująca od ezw a: „G e­
be thnerow i i W olffowi za znakom ity zbiór 
polskich i m iędzynarodow ych u tw orów  
m uzycznych, d rukow anych  i ogłaszanych 
przez firm ę*.

Anarchiści w Hiszpanii. B arceloński 
tea tr „L iceo" był we w torek w idow nią 
zaburzeń anarchistycznych. Sala  w ypeł­
n iona po brzegi. D aw ano operę „W il­
helm  T e ll" . N agle z g a le ry  rzucono  boin 
bę do pierw szego rzędu  krzeseł. N astą­
piła straszna eksplozya. W szyscy gw ałto­
wnie opuścił, sw oje m iejsca i cisnęli się 
do wyjść. Każdy chciał się w ydostać na  
w olność. Gdy się nieco uspokojono , z a ­
częto Uczyć zabitych. O śm naście osób

przypłaciło życiem zbrodnię  anarch ictów , 
między lemi dziew ięć kobiet. R annych  
znacznie więcej. D rugą bom bę odnale  
ziono n a  parte rze . T a  nie eksplodow ała.

D w óch podejrzanych  anarch istów  a re ­
sztow ano. Z a podejrzanym i pollcya b a ­
cznie śledzi i rozw inęła  niezw ykłą czyn­
ność.

G ubernato r B arcelony i burm istrz  m ia­
sta  byli obecni n a  przedstaw ien iu .

T izeciego  anarch istę  przycnw ycono, gdy 
podkładał bom bę pod  krzesła.

Dla przesędnych. Ileż to osób un ika 
iozby 13 ? — ile osób wierzy, że liczba 

13 je s t z łow różbną?  N ieszczęsna fam a 
pozbaw iła „ trzynastkę" nietylko obyw a­
telstw a, ale w wielu razach  w ykreśliła ją  
zupełnie z liczb istn iejących. Jakby na 
przekór tej „ rep u tacy i" , ślepy tra f  zrzą­
dził, że przy ciągnieniu losów  p ań stw o ­
wych z r. 1860 w W iedniu  w yciągnięto 
aż sześć różnych seryj w ygranych od
3 0 0 .0 0 0  do 1000 złr., a  w  każdej seryi 
los z liczną 13 !

Zamach na parlam ent angielski. Z 
L ondynu  nadszed ł sensacyjny te legram  
ajencyi północnej o groźnym  zam achu 
dynam itow ym , który przecież szczęśliwym  
sposobem  spełzł n a  niczem . Na środko­
wym łuku olbrzym iego w estm insterskiego 
m ostu  znaleziono w nocy n a  czw artek 
bom bę, napełn ioną  m ateryałam i w ybucho­
wymi, których zrazu me zdołano dok ła­
dnie zanalizow ać. Śledztwo w drożone n ie­
zw łocznie miało w ykazać w sposób nic 
podlegający w ątpliw ości, że now y zam ach 
czw artkow y sk ierow anym  był przeciw  gm a­
chow i parlam en tu , położonem u tuż przy 
m oście w estm instersk im . P rócz bom by 
także znaleziono w innym  punkcie m o ­
stu kilka nabojów , napełn ionych  prochem  
i kulam i. B om ba sam a m iała znaczne 
bardzo rozm iary, w ażyła przeszło L0 fu n ­
tów , zaopatrzoną była w m iedziany p a ­
lacz, a  wogóle podobną  była do po, isku 
artyleryjskiego. N a kilka godzin przed jej 
znalezieniem  napu tkano  w pobliżu tegoż 
m iejsca łódź przew róconą n a  rzece T a  
mizie.

Powodź W Chinach. U rzędow a G a­
zeta kelcińska przyniosła szczegółow y o- 
pis pow odzi, ja k a  naw iedziła okolice P e ­
kinu. W yższy dygnitarz chiński Li H ung- 
Czang pisze o tem , co n a s tęp u je : „Od 
początku lipca spadały  ustaw iczne ulewy, 
skutkiem  czego podniosły się znacznie 
wody rzeki Iiun -ko . Między 11 a 14 li­
pca  w oda doszła już do wysokości w ierz­
chołków  tam , dzięki w ysiłkom atol! urzę 
dników  służby rzecznej udało się u c h ro ­
nić okolicę od zalew u. D nia 20 lipca 
przecież oberw ała  się chm ura, gdy zaś 
25 rank iem  do deszczów  przyłączył się 
silny w iatr, w oda przerw ała  tam y i sp a ­
dła n a  okolicę. T am a kam ienna n a  brze­
gu zachodnim  -wykazuje wyłom, 400  stóp 
długi. Fale zatopiły i porw ały z sobą lu ­
dzi, zw ierzęta dom ow e, tudzież budynki. 
R atunek  w szelki siał s i ;  poprostu  niem o 
zliwym. Do tej pory jeszcze w ielkie szm a­
ty kraju  stoją Dod w odą, gdyż łożysko 
rzeki H un-ko  je s t po części zam ulone, 
zasypane w ielu potopionem i rzeczam i, tu 
dzież zw łokam i, w oda tedy n iem a gdzie 
spłynąć z p ow ro tem ". W odpow iedzi na 
ów  raport, rząd odpow iedział, iż nie p o ­
siada teraz w  skarbie funduszów  odpo­
w iednich, by m ógł przedsiębrać roboty 
odpow iednie.

W ytrw ałość W miłości, w Palahalla  
(Kongo) przy now obudującej się kolei że ­
laznej, w śród robotników , przew ażnie W ło ­
chów , p racu je  pew ien m argrab ia , poto­
m ek starożytnego rodu  bolońskiego. Jako 
m łody porucznik, przed laty kilku poznał 
on w  ojczyźnie swej śliczną praczkę, w 
której się zakochał szalenie. Rodzice n a tu ­
raln ie  opierali się tem u związkowi i roz­
m aite stawiali przeszkody Młody oficer, 
prześladow any na  każdym  kroku, widział 
się zm uszonym  w stąpić do arm ii kolo­
nialnej w  M assawie. T u  m u się jednak 
nie podobału , więc zerw aw szy zupełnie 
z rodziną, podążył do Kongo F u n d u sze  
w yczerpały się n ie b a w e m ; pew nego dnia 
m argrab ia  u jrzał się zm uszanym  wejść w 
szereg  robotn ików , pi acującyeh przy bu­
dow ie kolei M aladi-Kongo. Pom im o p rze­
śladow ań, nie zapom niał on o swej pięknej 
bogdance. K orespondow ał z nią stale Po 
p aru  la tach  m ozolnej pracy, przesłał jej 
wreszcie 1000 franków  z prośbą, aby do 
niego przybyła. W m iesiąc potem  zaw i­
tała  do B onana, a  po sześciu tygodniach 
praczka została m argrab iną. M ałżonek jej, 
robotn ik  kolejowy, pracu je  dalej w tym 
zawodzie.

Ludowy bankiet na Polu Marsowem.
N a bankiecie, w ydanym  na cześć gości 
rosyiskicb n a  P o lu  M arsow em , zastaw io­
no 130 stołów  po 30 osób a  nadto  stoł 
honorow y n a  200  osób: zastaw a sreb rn a  
przedstaw iała w artość 4 0 0 .0 0 0  franków . 
W yszło 1200  litrów  zupy, gu tow anej w 
jednym  olbrzym im  kotle, 4 0  beczeli .sar­
dynek, 8 0 0  kilogram ów  polędw icy w oło­
wej, 700  bażantów , 500  litrów  sałaty, 
4000  boinb cukrow ych, 1500 wafli, 500 
kilogram ów  w inogron, 200U jabłek , 2000  
gruszek, 40O0 filiżanek kawy, ugotow a­
nej w jed n em  naczyniu (wyszło BO kilo­
gram ów  m ukki), 2000  butelek  w ina szam ­
pańskiego i 500 litrów  tego w ina p ierw ­
szych m arek, 1 2 .000  chlebów  125-gram o- 
w ych, 25 baryłek w ina, 40 0 0  butelek wód 
m ineralnych, 150 k.logram ów  m asła, be­
czka m usztardy, 100 kilogram ów  soli, L0 
kilogram ów  pieprzu, 100 litrów  oliwy. 
50 litrów  octu, 100 kilogram ów  cukru,
12 .000  w ykałaczek do zębów , 3 0 .0 0 0  
tależy, 2 0 .0 0 0  szklanek, 400  półm isków . 
U sługiw ało 400  lokajów , 100 kam erdy­

nerów , 150 m arszałków  dw oru , obiad 
przyrządzało 60 kuchm istrzów  i 100 ku­
chcików Liczba b iesiadników  dochodziła 
do 3 000 . Resztk z bankietu  rozdane  zo ­
stały ubogim . Stół był ustaw iony w ga- 
leryi, m ającej 30 m etrów  długości. Po 
obiedzie odbyło się p rzedstaw ien ie  baletu  
„M aladetta".

K atastrofa  W p ile. D onoszą nam  z 
u i ły : T elegrafow ano  już o pow tórzeniu
się katastrofy, k tó ra  w m iesiącu czerw cu, 
zniszczyła dobytek w ielu m ieszkańców  i 
zagroziła naw et is tn ien iu  m iasta. Z d aw a­
ło się. że nieszczęsny w ypadek już się 
nie pow tórzy, a  studn iarz  B eyer z Berli­
na, założył osobny przyrząd, filtrujemy wo­
dę odpływ ającą. Tym czasem  w nocy z 
dn ia  1 n a  2 listopada posłyszano n iezw y­
kły szum  i nagle w ybuchnął strum ień  
wody brudnej. W ezw ano telegram em  Beye- 
ra  i tem u  udało  się osłabić pęd wody, 
lecz sam  m e taił obaw y, ze katastrofa 
m oże przybrać jeszcze groźniejsze roz­
m iary, niż w m iesiącu czerw cu. U trzym u­
je on, że w oda u tw orzyła sobie now e 
łożysko i prędzej lub  później, przebije so ­
bie ujście, na  pow ierzchnię  ziemi.

S ąsiedn i- dom y, zaczęły się już ryso­
wać w dniu 2 listopada i m ieszkańcy 
m usieli je  natychm iast opuścić.

P rzew idyw ania B eyera spraw dziły się. 
W oda w dniu  6 listopada w ybuchła w 
bliskości s tad n i artezyjskiej. G runt zaczy­
na  się zapadać na coraz większej p rze­
strzeni, a  kilkadziesiąt dom ów  grozi za­
w aleniem  się. M ieszkańcy są  przerażeni 
i chcą Pilę opuścić.

Przytem  grori w szystkim ru in a  m ate- 
ryalna. Rzad nie chce dać żadnej subw en- 
cyi, a  1 0 0 .0 0 0  m arek zebranych drogą 
pryw atnych składek, ledw ie w m inim al­
nej części, mogły zaspokoić potrzeby n a j­
biedniejszych.

Burm istrz m iasta w yjechał do B erlina, 
aby cesarzow i W ilhelm ow i, osobiście p rzed­
staw ić nieszczęśliw e położenie m iasta  Piły.

Bicykl i koń. W  Paryżu założył się 
znakom ity jeździec, A m erykanin, Gody, 
z n iem niej dzielnym  cyklistą, Duńczykiem , 
M eyerem , że przez trzy dni z rzędu  będą 
się ścigać po cztery godziny dziennie, — 
pierw szy na koniu, drugi na  bicyklu. 
Zwyciężył Gody, ale zniszczył 10 koni, 
k tóre sobie przy zakładzie w ym ów ił. —  
Pierw szego dn ia  prześcignął Gody M eye­
ra  o ] 2 kilom., drugiego dnia o 11 ki­
lom ., a  trzeciego dn ia  o 17 k ilom etrów ; 
w 12-tu godzinach p rzejechał on p rze ­
strzeń  349 kilom ., Meyer zaś 332- kilo­
m etrów

KamertWnerowie Potszylde i szu- 
■ernie. Nowy prefekt policyi paryskiej 
Lepine, wziął się na  dobre  do dom ów  
gry, kryjących się pod nazw ą k lu b ó w : 
„cereles*. Kilka dni tem u aresztow ano 
n ie jA iego  Ludw ika B ertrand?, in tenden ta  
a zarazem  przedsiębiorcę B etting - klubu, 
pod zarzutem  pożyczania rozm aitym  oso­
bom  pieniędzy specyalnie n a  grę, z k tó ­
rej sam  najw iększe ciągnął zyski. T rzech  
jego braci, będących rów nież in ten d en ta ­
mi i p rzedsiębiorcam i w cercie franco- 
americain cercie anglais i cercie W a­
shington zm usił prefekt do ustąp ien ia  z 
zajm ow anych stanow isk .

Go zasługuje na  uw agę, to okoliczność, 
że wszyscy czterej b racia  są  — kam er­
dyneram i R oiszylda. O prócz wyżej w ym ie­
rzonych czterech  szulern i, u trzym yw anych 
przez B ertrandów  — posiada Paryż je ­
szcze siedem  takich eleganckich cercles, 
stanow iących isto tne jaskinie gry. Z tem  
wszystkiem w?_tpliwą je s t rzeczą, czy p re - 
fektuw i uda sii zło z g ru n tu  w ykorzenić, 
w obec okoliczności, że do la d  zarządza­
jących i kom itetów  tych klubów , należą 
w ybitne osobistości: deputow ani, sen a to ­
row ie, byli m inistrow ie i t. d.

Bomba jako listonosz W arszaw. 
Dn>ew. w korespondencyi z P e te rsb u rg a  
dn ia  20 październ ika s. s. donos’, że do 
m inisteryum  finansów  podał niejaki L ejba 
Z ukertnan  projekt, w  któiym  użalając się, 
że p izesy łka do tychczasow a listów  je s t 
nadzw yczaj wadliw ą, p roponu je , aby sta- 
cye pocztow e były zak ładane najm m ej co 
15 — 20 w iorst (kilom etrów ) dalej, aby 
obok każdej stacyi budow ano wysoki m ur 
i na  nim  um ieszczano arm atę . K orespon- 
deneya całkow ita m a być w kładana do 
odpow iednio urządzonej bom by, k tórą 
strzał arm atn i w yrzuci na dalszą stacyę., 
B om ba uderza  o m ur stacyi i pada, p o ­
dejm ują takow ą, roztw ierają  i po wyjęciu 
listów na  now o zaopatru ją  w nadeszłe 
listy i nabijają nią a rm atę" .

Nie je s t to hum bug, dodaje ko resp o n ­
d en t do D ‘iieivnika, ale fakt rzetelny, 
praw dziw y, a co śm ieszniejsze w ynalazca 
prosi o w yznaczenie m u w ynagrodzenia 
za tak znakom ity projekt.

Nowa szkoła. W  W iedniu otw arto  
now ą szkołę, raczej kursa, jakich  nigdzie 
dotąd jeszcze n iem a. O statn ie to dzieło 
ustępującego m inistra, hr. S cb o en b o rn a . 
P ro k u ra to r G ross w ykłada m etodę bad ań  
dla sędzów  śledczych. B ezpośrednim  po ­
w odem  do o tw arcia tych kursów  była 
okoliczność, że panow ie oszuści i zb ro d ­
niarze posługują się now em i, daw niej 
n ie znaneini sposobam i, k tó re  potęgują 
dla sędziego trudności dojścia do praw dy. 
W ym ienia p re legen t m iędzy innem i: sy- 
mułaoye, hypnotyzm , sztuczki zręczności 
t. zw. spirytystyczne, gw ary osobne, cza­
ry i wróżby; natom iast w skazuje jak o  n o ­
we źródła pom ocnicze, fotografię, dzien­
nikarstw o, rzeczoznaw ców . W ogóle żrda. 
aby sędzia, zanim  zostanie sędzią, m iał 
taką przynajm niej praktykę, jak  lekarz w  
klinice uniw ersyteckiej i t. d



Kalendarz myśliwski. W olno polow ać 
na  je len ie  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, ptactw o w udne 
i b ło tne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W listopadzie 
nie w olno łowić łososi i pstrągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u ­
szą inieć przep isaną  m iarę. Na w ędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, glow acica i płotka.

Wcpierajmy przemysł ojczysty!

Nabożeństwo W sobotę 11 listupada 
b r. o godzinie 8-ej rano  odpraw ionem  
zostanie nabożęńsLwo w kościele sw. Mi­
kołaja w K rakow ie, po klórem  to nastąpi 
u roczyste pośw ięcenie O grojca U krzyżo­
w anego Zbaw iciela w w schodniej części 
kościoła na  zew nątrz się znajdującego ; 
O grojec ten, przez chrześcijańskim  duchem  
przeję tą  służbę koleji państw ow ej z do­
brow olnych drobnych składek odnow io­
nym  został.

Cerem onii tej, tj. pośw ięcenia odno ­
w ionego c jro jc a  dopełni Jego E m inencya 
Książę K ardynał B iskup krakow ski.

Sęd krajow y wyższy w Krakowie,
zam ianow ał kancelistam i dla sądów  po 
w ia to w y ch . w achm istrza  żandarm ery1 w 
B rzesku Józefa K rou (,ę  dla Dobczyc, ty­
tu larnego  w achm istrza żandarm ery i w 
Św iniarow ie F ranc iszka  H allę dla U lano­
w a, zaś podoficera rachunkow ego  I szej 
klasy 20-go pułku piechoty w Krakowie 
W ojciecha T okarza d la 'N iepo łom ic .

Kursa wyższe dla kobiet im. A. Ba­
ranieckiego W ykłady na oddziałach li­
terack im  i przyrodniczym  zost iią otw arte 
w Poniedziałek d. 13 listopada we w ła­
snym  lokalu kursów  przy ulicy Karmeli­
ckiej nr. 15.

N a oddziale literackim  (kurs I i Ufl w i- 
klady odbyw ać się będą codzien od 
10 -  12, na  przyrodniczym  (kurs I i II) 
codzień od 3 — 5 po południu .

N a oddziale literackim  w ykfadają : Li- 
sloryę polską -  prof. Lewicki, liist. po ­
w szechną —  prof, Szarlow ski, bist, sztu­
ki starożytnej — dr. B ińkowski, hist. sztu­
ki now ożytne! —  p. K Górski, literatu rę  
polską — p. M. Dubiecki, h istoryę filozo­
fii ks. Paw licki, zasady psychologii —  
prof. Nizioł.

N a oddziale przyrodniczym  w ykładają : 
m atem atykę — dr. W ierzbicki, fizykę —  
prof. T om aszew ski, chem ię — prof. Ban- 
drow ski, m ineralogię i geolo&ię — prof. 
Szajnocha, botanikę — prof. Rostafiński, 
zoologię — p. Jelski, fizyologię — prof. 
Cybulski, geografię fizyczną prof. Gu- 
staw icz, gospodarstw o dom ow e — p. Lip- 
ponum .

O płata  n a  cały k u rs  w ynosi 18 z l r . ; 
m ożna się zapisyw ać n a  pojedyncze wy­
kłady, od których oplata wynosi po 2 złr, 
za  każdą godzinę całego kursu.

W pisy w dalszym ciągu przyjm ują się 
w kancel.iryi kursów  (K arm elicka nr. 15) 
codzień od 10— 1, gdzie udziela się ta­
kże wszelkich inform aoyj.

Dyrektor 
Józef Rostafiński.

Na wieczorku Tov 'a rzye tw a  muzy­
cznego w dn iu  10 b. m. t. j. w piątek 
odbyć się m ającym , wygłosi deklam acyę 
p. M aksymilian W ęgrzyn.

Bojka. D nia (i b. m. w ieczorem  bili się 
pałaszam i dragoni lub u łani z pion.eram i 
przed szynkiem  dom u na  S tradom iu  przy 
figurze kolo B ernardynów  położonego. 
Ludzie uciekali a  policyant nie pokazał 
się. Czas więc by szynk ten  zam knięto, 
lub  by kom enda w ojskow a zakazała 
w ojskow ym  tam  uczęszczać, poniew aż 
bójki takie często się tam  pow tarzają.

Nabożeństwo żałobne. W czoraj w ko 
ściele śvv, B arbary  o godzinie 8 ej rano  
odbyło się nabożeństw o żałobne za zm ar­
łych członków  i dobrodziejów  arcybrac- 
tw a m iłosierdzia i banku pobożnego ks. 
P tu tra  Skargi. — W otyw ę żałobną o d p ra ­
wił ks. Kuryłowicz T . J.

JEks. p. m arszałek  krajowy ks. Eu­
stach y  3a.)gU8Zk0 A /jcoual wczoraj w ie­
czorem  do T arnow a.

Margt auta Zygi m n t  Wielopolski przy­
był w czoraj w ieczorem  z W arszaw y do 
K rakow a.

Z Rady miejskiej. W czoraj odbyło się 
posiedzenie R ady m iejskiej pod przew o 
dnictw em  p an a  p rezydenta  F ried leina. 
P rzew odniczący na w stępie z ł o ż y ł  
c z e ś ć  p a m i ę c i  J a n a  M a t e j k i  w 
następujących s ło w a c h : W  pierwszym
dniu tego m iesiąca zgasł Jan  Matejko, 
ozdoba naszego m iasta, najznakom itszy 
m alarz polski (R ada z m iejsc pow staje). 
Nie mnie oceniać w ielkość tej straty na ■ 
rodow ej, ani w yrażać żal, w jaki zgon 
jego cały naród  pogrążył. W ypow iedziały 
to ju ż  w ym ow niejsze od m oich usta . 
Mnie tylko pozostało w ezw ać Szanow nych 
P anów , abyście przez pow stan ie  oddali 
cześć zm arłem u. O dgadliście tę  m ola 
myśl, pow stając z m ie jsc ; dziękuję wam 
w ięc za zadosyćuczynienie w ezw aniu.

R ada uchw aliła  następnie , aby kom .sya 
z 4  członków  R ady zastanow iła  się nad 
trw ałem  uczczeniem  przez Kraków  pa 
mięci Matejki i w nioski sw oje w tej m ie­
rze  pełnej R adzie przedłożyła.

O dczytane zostało pism o b rac tw a  N. 
Maryi Panny , Królowej Korony Polskiej, 
proszące o sta łą  subw encyą oraz pism o 
radcy St. Szarskiego, dom agające się u-

sunięcia  ruchom ej tanae ty  a w łaściw ie 
tandeciarzy  z ul. Szpitalnej i p rzen iesie­
nia ich tam , gdzie rzeczyw ista tan d e ta  za 
ul. S tarow iślną się m ieści, w  spraw ie  u- 
p o rząd k o u an ia  placów  Szczepańskiego i 
Małego R ynku, w reszcie w spraw ie od­
now ienia lub p rzebudow an ia  tyle zn i­
szczonego szpitaliku przy ul Szpitalnej 
P ism o i o , m ające za sobą ’ ardzo wiele 
słusznych w zględów przekazano sekcyom  
ekonom icznej i praw niczej.

P. prezydent F ried lcin  zaw iadom ił R a­
dę, w yrażając zarazem  podziękow anie o 
fiarodaw com , iz p. radca m iejski dr. P a ­
w eł Popiel ofiarow ał kw otą 500  zlr. n a  
fundusz obsadzenia drzew kam i drogi w io­
dącej na  cmi ntarz (oklaski), oraz że p. 
radca  miejski prof. dr. Parenski ofiaro­
wał now o skonstruow any  krążek do ra ­
tow ania osób w pożarem  dotkniętych do­
m ach (oklaski).

P . radca  prof. d r D o m a ń s k i  zw ro 
cił uw agę, że za wiele piasku je s t przy 
wejściu do tea tru , że około budynku je s t 
za c ie m n o ; p rzestrzegł też, że z chwilą 
spadnięcia  śniegu należy na koiy larzach  
położyć chodn ;ki, aby widzow ie n :e byli 
narażen ie  na  n iebezpieczeństw o z pow o­
du śliskich kam ieni w kurytarzach i w e­
stybulu. P .’ p rezyden t odrzekł, iż postara  
się, aby tym brukom  zaradzono.

P. rad ca  prof. dr. Z o l l  zdał sp raw ę 
Radzie o kursach  żeńskich im ienia Adrya- 
na B aranieckiego K ursa te rozw ijają się 
św ietnie. Z przyznanej na rok szkolny 
1892 93 subw encyi w kw ocie 2000  zlr., 
grono  nauczycielskie w yczerpało tylko 765 
złr. T eraz m a być otw artym  II. rok k u r ­
sów  W ynajęto dla ich pom ieszczenia o 
sobny  lokal przy ulicy Karmelickiej 1. 15 
i tam pom ieszczono działy literacki i przy­
rodniczy ; dział artystyczny pozostał je ­
szcze przy m uzeum . W  ten sposób prze­
nosząc ku rsa  do innego lokalu, um ożli­
w iono m uzeum  w ypełnianie z a d a ń , do 
jakich je s t p rzezn aczo n e : m a ono teraz 
odpow iednie m iejsce do ułożenia sw oich 
zbiorów  i uprzystępnienia ich szerokiem u 
ogółowi rękoćzielnikuw  i przem ysłow ców . 
Sekcya szkolna w ezw ała też kom itet m u­
zealny, aby obmyślił reorganizacyę m u ­
zeum , w ezw ała też grono profesorów  ku r­
sów, by przedłożyli wnioski sw oje co do 
ostatecznego zorganizow ania kursów .

N astępnie na poufnem  posiedzeniu  przy­
stąpiła R ada do w yboru I. w iceprezydenta 
m iasta.

Spraw a wyberu I. wiceprezydenta 
miasta toczyła się wczoraj n a  tajnem  
posiedzeniu, dlategu tylko najgłówniejsze 
jej m oinen ta  podać m ożem y. N a 46 gło­
sujących otrzym ał dr. Jan  H a j d  u k i e  
w i c z ' 3 5  głosów i on I w iceprezydentem  
m iasta zosLal w ybrany. R eszta  głosów  
rozstrzelona między pp. d ra  F r. Paszko­
wskiego, d ra  Pieniążka, d ra  F . Jakubo ­
wskiego. Poniew aż p. dr. Iiajdukiew icz 
jes t syndykiem  m iasta, rozw inęła się w ięc 
rozpraw a, czy godność w iceprezydenta 
nie stoi w sprzeczności z obow iązkam i 
syndyka, O statecznie R ada uchw aliła p rze­
kazać zbadanie t,ej spraw y sekcyi p ra ­
w niczej. Gdyby ona uzpałą, a  R ada to 
p rzekonanie  podzieliła, iz godność w ice­
p rezyden ta  stoi w sprzeczności i  obow ią­
zkami syndyka czyli’ doradcy praw nego 
gminy, w takim  razie p. dr. H ajdukie- 
w icz złoży godność w iceprezydenta, ta- 
kiem przynajm niej dotąd jest jego p o sta ­
now ienie, a w tedy R ada m usiałaby przy­
stąpić do now ego w yboru I w iceprezy­
denta. Jeżd i R ada  uzna, że żadna koli- 
zya nie zachodzi w spełn ianiu  jednego 
i drugiego zadania, w takim  razie p. dr. 
H ajdukiew icz jako w ybrany już w icepre­
zydent złoży przysięgę w ręce p rezyden­
ta  m iasta,

Z tea tru . Dziś, w piątek, p rzedstaw ie­
nie popularne, po cenach  zniżunych, na  
k tórem  artyści odegrają anegdotę  d ram a­
tyczną J. [. K raszew skiego „P an ie  Ko­
ch an k u 11. —  Rolę Leosi Puciatow nej po 
cnorej pann ie  W yrwicz odegra  p an n a  Z a­
w adzka.

Smakosze Przy sposobności areszto­
w ania Józefy Cebuli, k tó ra  we w torek 
podczas ożywionego ruchu  n a  ulicach, 
sk rad ła  kilka po rtm onetek , wykryła poii- 
cya drugie złodziejstw o. Mianowicie u 
Rozalii Schw enk, której lokatorką była 
C ebulow a, znaleziono specyalne w óia 
w ęgierskie i szam pańskie , na turaln ie  nie 
zakupione przez Szw enkow ą, ale popro- 
stu skradzione z cu d z jc h  piw nic. Niektó 
re  butelki w ęgierskiego w ina m ają zielone 
i żółte p ieczą tk i; je d n a  butelka pochodzi 
w idocznie z przed kilkudziesięciu lat, 
szam pan nosi m arkę M umin. Czy to przy­
padkiem  nie pochodzi z kradzieży w ja ­
kim dom u handlow ym  spełnionej. In te reso ­
w ani pow inni dokładnie przejrzeć sw oje 
piw nice, ażeby zapobiedz ew entualnej sy­
stem atycznej kradzieży. Schw enkow ą, któ­
ra  pokrzepiała siły sw oje takiomi delika­
tesam i, osadzono pod te le g ra fe m ; wy­
kw intne w ina zastąpi jej czysta w oda. 
O zm ienności losów !

Śmierć z zaczadzenia. W e środę w
południe dr. K waśnicki w ezwał pogo to ­
wie ratunkow e, na ul Biskupią, du czło­
wieka nieznanego nazw iska, podobno  cie 
śli z W ieliczki, który uiegł zaczadzeniu. 
Przybyłe natychm iast pogotow ie użyło 
wszelipch w skazanych w danym  razie 
środków , a naw et zastosow ało sztuczne 
oddychanie . W szelkie środki pozostały 
bez skutku i ostatecznie m usiano zarządzić 
p rzeniesienie zwłok Jo  kostnicy cm en ­
tarnej.

t  Zmarli- Franciszek  P taś, słuchacz 
II. roku p raw a, przeżyw szy la t 21, zm arł 
w K rakow ie d. 7 bm.

T E A T R

„Dom otw arty" Bałuckiego je s t Ko- 
m edyą zbyt doDrze znaną szerokiem u 
ogółowi, aby p o tr  eba było jeszcze o  
niej mówić. Każdj wie, ze je s tto  je  - 
dna z lepszych z pośród d o cr/u h  ko- 
medyj au to ra  „Grubych ry b “ i na no­
wo to podnosić byłoby zbyteczncm. 
Jedna tylko na wczorajszem  przedsta­
wieniu nasunęła  mi się u w a g a : oto 
dlaczego p. Pałucki obraca się  zawsze 
mniej | więcej uf jednej sferze, w sfe­
rze nizszej burżuazyi; dlaczego nie 
sięgnie on wyżej ?

W salonach jadaln iach  ludzi, k tó ­
rzy nie uradzili się „lepiej", jak taki 
np pan  W icherkowski, czy Ciuciura- 
kibwicz, ale nierów nie od n eh wyższą 
zajm ują po„ycyę socyalną, wielkiemu 
zmysłowi obserw acyjnem u i , ciętej sa ­
tyrycznej w erw ie p. Bałuckiego, z p e ­
wnością, nie brakłoby m ateryału. Zua 
lazłby tam  przedewszystkiem  ludzi, 
którzy są podobni do owych podu­
szek gutaperkow ych, używanych w po 
droży, które w razie potrzeby nady 
m ają ńę, a w razie potrzeby płaszczą; 
znalazłby tam  także m nóstwo śm ie ­
szność, Które głównie wynikają z n ie ­
odpowiedniego do stanow iska wycho­
wania, ztąd, że między posadą a taktem, 
m iędzj d /o lom em  a tinuzyą, nie za­
chodzi żaden konieczny zv iązek.

Pod względem gry artystów , przed­
staw ienie wczorajsze nie pozostaw iało 
praw ie nic do życzenia. W szystkie 
główne role obsadzone były wyśmie­
nicie,

Pisząc tylko co trzeci raz  reoenzyę, 
a poza tem  nie byw ając praw ie w te ­
atrze, nic m iałem  sposobności dotąd 
osobiście się przekonać, że p. Morska 
jest taką sym patyczną, ru tynow aną i 
u talentow aną artystką i ze ona umie 
grać tak ładnie  Nie wiem z jakiej 
scen’ przybyła du nas p. Morska, ale 
gra jej przypom inała mi żywo grę a r­
tystów w irszawskich, pełną praw dy, 
swobody i szczerości. Zarzuciłbym  tył­
ku lej Kamilli zbytnią czasami szo rst­
kość; je s t to w praw dzie kozak-dziew - 
czyna, ta Kamilciu, ale, m nie się przy­
najm niej wydaje, że p. Morska zbyt 
tu  i owdzie m arkow ała to kozactwo i 
w ychodziła może poza intencyę auto 
la. W yrw anie ręki p. { 'italskiem u, 
kiedy chce Kamillę pocałow ać, byłe z 
z pew nością za niegrzeczne; ca to 
rzut onip się na szyję wujaszkowi, i w 
ogóle scenę końcową aktu  III, o d e ­
grała p. Morska z wielkim w dzię­
kiem.

F an  Siemaszko był jak  zawsze w 
kom edyach Bałuckiego',' w yborny; p. 
Lubicz gra Fikał skiego koncertow o, 
a  niemniej koncertow o zagrał przy­
słowiowego farm aceutę z Mościsk p. 
Kamińsk;. Przedewszystkiem  uniknął 
on szarżow ania i to w ta li ,  k tóra 
zdaje się być na  to um yślnie nap isa­
ną, aby w niej artysta  szarżow ał P. 
Kamiński ubrany niekai ykaturalnie, 
nic rzucający się po cyrkowemu, nie 
mówiący, jak  poliszynel, nie był w ca­
le śmiesznym, ale był komicznym, a 
te j e s t  wielką1 różnica. Niech p. K a­
miński nie sądzi stąd , abym  p o ró ­
w nywał go do genialnego Żółkow skie­
go (nic nie mam  zresztą przeciw  te ­
mu, aby mu dorów nał w przyszłości), 
ale Żółkowski także nigdy nie bywał 
śmieszny, mimo, że komizm doprow a 
dzał do ideału . Gra p. Kamińskiego, 
pełna praw dy, pełna natury, pow sze­
chnie bardzo się podobała.

O pan. Ekiertow ej, k tó ią  wczoraj 
w idziała publiczność tu tejsza pierwszy 
raz na scenie, trudno  r.a razie  w yda­
wać sąd stanowczy. Być może, że p. 
E khrtow a będzie pożytecznym naby­
tkiem dla krakow skiego tea tru

Janinę g rała  pani B ed n arzew sk a ; 
chwilami była ona może za sztyw ną 
i jakby niesw obodną, ale wogóie rola 
w ypadła dosyć dobrze

Pp. Solski, Sobiesław , Danielewski, 
Stępowski, W ęgrzyn i W iniarska z nie 
znaczących swoit b ról wywiązali się 
zupełnie zadow alniająco P an  Solski 
był może za pow ażny i za liryczny.

Zdaję się tedy, że jak w tea trze  na 
placu Szczepańskim, tak i w nowym, 
w spółczesna lekka kom edya będzie 
prym  trzym ała co do w ykonan ia ; że 
siły tak tam , jak tu , są do niej n a jo d ­
powiedniejsze.

Scena wczorajsza urządzona była, 
jak  zawsze, praw dziw ie artystyczna 
ręką. E . T.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego K uryera Polskiego.

T w o rz e n ie  g a b in e tu  w  \7 ie i ln in .
W ied eń . W edług N . F r. Fresse nie 

powziął W indischgraetz jeszcze żadne­
go postanow ienia co do p rop o n o w a­
nych sobie kandydatów  ministeryal- 
nych. Dotychczas konferow ał jedynie 
z każdym z trzech przyw ódców  p ar- 
tyj z osobna, ale w spólnej konfeien- 
cyi dotychczas nie zw ołał i zastrzegł 
sobie postanow ienie na  później.

T rudność spraw ia dotychczas kwe-

stya obsadzenia m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych. Klub H ohcnw arra  i 
Polacj żąaają. ażeby ta  teka  nie do- 
SLdła się w ręce członka lewicy. O be­
cnie stoi na pieiw szym  planie kandy­
da tu ra  B acąuehem a na posadę. N ie­
k tóre  dzienniki w ym ieniają także Loe­
bla.

n  iodeń. W edług zgodnego donie­
s i e n i  wszystkich dzienników, p o s ta ­
wiła korni y a  parlam entarna  Koła po l­
skiego jednogłośnie kandydatu rę  Bo- 
brzyńskie *o na m inistra oświaty. Gzęść 
dzienników sądzi, że Madeyski zosta ł­
by ? t ikim razie m inistrem  dla Ga- 
licyi. Członkowie K oła polskiego, b a ­
wiący w wielkiej liczbie we W iedniu, 
zajm ują się nadzwyczaj żywo kwestyą 
obsady tek m iaisleryalnych. Możliwem 
jest jeszcze wyłonienienie się osobi­
stości przez dzienniki zupełnie nie wy­
m ienionych.

H edoó . Fremdenhlatt konstatuje, 
ż co do listy m inistrów  nie osiągnięto 

leszcze zgody, podnosi jed n ak , iż jm 
teresow ane osobistości nie są wcale 
zachw iane w wierze, że gabinet koa­
licyjny przyjdzie do skutku. Koł a p o ­
inform ow ane spodziew ają s,ę rychłego 
końca przesilenia.

.‘Jdedoń. O dbyła się w  biurze Chlu- 
mecky’ego pierw sza w sp o lra  konferen- 
cya ks. Windisehgi aetza, p. Jaw orsk ie­
go, hr. H ohenw arta  i p. P lenera . Pp. 
Jaw m ski i H ohenw arl proponow ali 
zgodnie na m inistra spraw  w ew n ę trz ­
nych 3acquehm ’a, na minis<ra tinan- 
7ów P lenera, na m inistra oświaty Do­
brońsk iego , na m inistra spraw iedliw o­
ści S caoenborna, a n a  m inistra ro ln i­
ctw a Falkenhayna. Jaw orski m a otrzy­
mać m inisterstw o dla Galicyi, Tekę 
m inistra handlu  zostawiono do dy 
spozycyi lewicy.

P lener odrzucił stanow czo propo- 
zycye, -ądając  w m iajsee p. B obrzań­
skiego p. M adeyskiego. Jednakże pp 
„aworski i E o h en w art obsrają przy 
Bobrzyuskim. Dziś znow u nra nu 
stąpić konfereneya w tej sam ej kw e- 
styi.

w y“ m inistrom  B acąuehcm ow i, L uka- 
esowi i B ethlenow i, oraz szefom  sek­
cyi Glanzowi i E rbow i, tudzież od­
znaczył innych fuu tcyonaryu: zy, k tó­
rzy mieli udzia ł w  p rzeprow adzeniu  
tra k ta tu

V ied .-ń .  Wiener Z tg  ogłasza: R ad  
cj sądu krajow ego wyższego we Lw o­
wie Karolowi Kam ieńskiem u z pow o­
du przeniesienia go w stan  spoczyn­
ku, n ad a ł cćfdrz ty tu ł i charak ter ra d ­
cy dw oru.

Starszy nauczyciel sem inaryum  n au ­
czycielski ego we Lwowie A lekrander 
Parw ińsk i zam ianow any został człon­
kiem gal cyjskiej R ady szkolnej k ra jo ­
wej na resztę bieżącego peryodu urzę­
dowego,

T /ladoń . Utworzył się tu  kom itet 
dla - zorganizow ania m iędzynarodow ej 
" '/s taw y  środków  żywności dla ludu. 
W ystaw a przyjść m a do skutku we 
W iedniu w 1894 roku. W obradach  
kom itetu W 2 i ę h  udział rep rezen tanci 
m inisterstw  wojny, handlu , rolnictw a, 
izb  handlow ych i Towarzystw  ro ln i­
czych obu połuw  m onarchii. N ade­
szły liczne depesze pow italne z w ielu 
m iast niemieckich.

B u d a p e sz t. W ekerle powróciwszy 
tu  z W iednia, u d a ł sie zaraz do k lu ­
bu liberalnego, gdzie go zebrani przy­
jęli hucznym i okrzykam i: „eljenu!

B u d a p e sz t. W brew  inaczej brzm ią­
cym doniesu niom stw ierdzają ze stro ­
ny pow ażnej, że rozporządzenie cesar­
skie, udzielające pozw olenia na  w nie­
sienie projektu ustaw y o ślubach cy­
wilnych, datow ane je s t w B udapesz­
cie dnia 6 listopada.

B u d a p e sz t. Na posiedzeniu sejmu 
złożył W ekerie przy rozpoczęciu dy- 
skusyi budżetow ej, w śród burzliwych 
oklasków partyi rządow ej i części o- 
pozycyi, deklaracyę, w edług której 
rząd naipóźuiej w przeciągu dni cz te r­
nastu  przedłoży Izbie na podstaw ie 
n-jw yższego upow ażnienia projekt u- 
stawy o ślubach cywilnych w raz z od­
nośnymi m otywam i, oraz p ro jek t u s ta ­
wy o zm ianie kilku postanow ień arty ­
kułu 53 ustawy z roku 1868 w sp ra ­
wie m ałżeństw  m ieszanych.

B e r lin . R edak to r gazety S o zla lis t, 
E lendt, zosta ł aresztow any. W  reda- 
kcyi odbyła się rewizya.

JŁzym. Papież lekko zachorow ał.
K zyni. Miasto Cassino zalane do 

wysokości Jednego m etra . B rak wody 
do picia.

W skutek wylewu pod Pontefratte , 
zawa ł  się w Salerno dom  m ieszkal­
ny. Kilka nom ów pod w odą. Jedna 
osoba utonęła . Z prow incyi donoszą 
o dalszych klęskach pow odzi.

M ad ry t. R ząd  postanow ił czekać, 
aż upłynie term in zadośćuczynienia 
obiecanego przez su łtana  m arokań ­
skiego.

B a rc e lo n a . W edług  oficyalnycn
spraw ozdań o eksplozyi w teatrze  
,Lyceum “, poniosło śmierć 22 osoby. 

R annych je s t 40 osob.
S a n ta r d e r .  Na przodzie statku

„M achichaco“, znaleziono n ienaruszo ­
nych 40 paczek dynam itu. W śród  lu ­
dności p a ru je  panika. 20.000 osób 
schroniło  się w okolice wiejskie. Do 
odchodzących pociągów szturm ują p ra ­
wdziwe tłumy. W tłoku wiele osób 
pokaleczono .

B ia ld g rć d . Z pow odu doprow a­
dzenia do skutku austryacko serbskie 
go trak ta tu  handlow ego n ad a ł król 
serbski wielką w sięgę o rderu  „T ako-

Przyjeohali do Frakowa
dD ’’a  9 l l s t o j  ada.

Grand H otel: O. PLotiki z Berna. — E. M. 
Wirth z Pragi. — Kanitz z Peiztu. —W. 
hr._ Baworowski ze L r w a . — K. Plowitz z 
Wiednia. — Ł. Mgr. Wielo^olsJri z Gratzu.— 
L. Spiess z Warszawy. — £ .  Wol-idMewicz 
z Odessy.

Hotel Drezdeński: W. A llrechtow a z ^  
J . Sit*e z U " idy. — P. Bayer z B jrliaa. — 
R. R atka z Wiednia. — J .  Stietowsk z Wie- 
dws.

Hotel pod Różą: T7. Psaiaki z Przyłbic.— 
E. Doiaiczek z Podgórza — Dr. E. Rrw.il 
ski z Jawosza. — Ks. Er. Zuber z Jawosza.

KURSA TELEPRAFICZNE.
Wieaen 9 listopada 2 godz. 30 m. popoł.

3 u pap. opod. 
i  W ;8rebr.o .F iAfl / pcj ^ !,) złota

tX. ct.
96 70 Anglobruk . 
^6 15 Un«jn . .

118 95 Bankv"rein 
9o 95 Afcc. Landerb. 

i94 -  „ k. K. L\ 
lwowsko- 
czerniow. 
po iudn . .  

Elbetbal . . . 
Nordbalin . . 
Staatsbabu . . 
Alpin . . . 
Al cje tytoń. .
R u b le ...........
20 trankówki . 

Usposobienie giełdy: lept ze.

§ 4% koron
A ko. bank a u .-u ___

kredytowe ,332 80 
L27 65 

' 10 15
i d 02

1 .................1 62 7°
o-ent. w. k. 93 20 

z] 119 1C

Z.mdyn 
L i: sOny
PukA,y .
A i.irt1 . .
■I "

4"
Lc.y ren i wog. l5Ó 50 
Losy r.nreckie. . 48 55

zł. c t
149 ~  
247 50 
i "0 Kd 
243 40 
216 25

257 — 
102 —  

236 — 
2880 

300 25 
17 50 

198 25 
13, „0 

10 U3

N A D E S Ł A N E .

(R  'bryka y,NMlesłaneu m e pocb.odzi od 
redakcji, która też za  n i t  odt }$ e -  

dsialnośei nie przyjm uje /.

Wszedł naiiFlekarskich. ”

S r .  T .  K o w l e c k i
p o  p o w r o c i e  z e  S w o s z o w i c  

ordynuje przy ul. Zwierzynieckiej I. 3 4  
I-8ZC pi?tra U 3 1 3

od godz. 2 ej do 4-ej.

P o t r z e b a

na h i p o i e k i

1000 złr. i 6.050 złr.
n a  8  p r o c .  u *  i «

W i a d o m o ś c i  u d u i e l i  ł a p k a w i e  

c3Ll’. S m o I a r s l Ł l .
Ul, Grodzka 15, I. piątr ,

Główny s tła d  M tsr ja ło ?  opałowych
A n t o n i e g o  S t a n i e j k i

K r a k ó w ,  W i e l o p o l e ,  n r .  1.

W** Dostana materiałów opałowych 
wszelkiego ioóziju : 

uggia Elmiflnnflgo, irajoougo 1 lapnlontego

sprow adzanego galaiam i i wa­
gonam i w różnych gatunkach i po 

najtańszych cenach.

Drzew a łupkow ego tw ardego 
i m iękkiego na  sągi i m etry i koks.

W ęgla drzew nego grabow ego, 
b u k o w eg o , zło tn ick iego , sosnowego 
i t. p., specjalnego węgla do żelazka 

sa m o w a ra : grabow ego i Brykiet. 
IC P"* Na szczególną zaś uw agę i 

w ypróbow an iezadugu je  w ę g ie l  g r a ­
b o w y ,  który ze wszystkich znanych 
dotąd  gatunków  w ęgla je s t najlepszy 
i stosunkow o najtańszy, bo najm niej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarzc, i najdłużej 
trzym a gorąco ; z tego pow odu jak  
najpraktyczniejszym  i najtańszym  j  3st 
środkiem  ogrzew ającym  zelazka, przy 
p rasow aniu  bielizny różnego g a tunku ; 
a do sam ow ara  je s t najpraktyczniej­
szym i najtańszym  znow dla tego, ze 
najp ierw  ze wszystkich węgli zagoto- 
wuie sam ow ar, najm niej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzym uje gorą- 
cość w ody; a przytem  nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, an, najm niej­
szego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalan ia  węgla grabow ego je s t n a ­
stępu jący ; zm aczać kilka d iobnych  
kaw ałków  węgla w spirytusie wrzucić 
do sam ow ara i zapalić zapałką, po ­
tem  przyłożyć trochę sam ego węgla 
a  w iu t się wszystko rozżarzy.

Oprócz węgli różnych, Koksu, 
fokus, brykiet i drzew a posiadam  ta k ­
że na  składzie t r o c i n y  d r z e  w n o  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny je s t do wy­
suszania m ieszkań wilgotnych.

rrzesy łk i węgią drzew nego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 entr. 
w w orkach plom bow anych.

yfeJF"'' Przy większych partjach  oso­
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstaw y.

im Ł C Y  R A J M . Ifra ltó  j  L in i*  i Urządzanie mieszi nń Magazyn 
■ pościeli. Wyprnwy ślubne
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DROBNA OGŁOSZENI^..
Od wy-azu zwykłyn drukiem 2 ct., 

tłustym, diukiem po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

ifłody człowiek, który  ukończył 1
klasy giuinazyaluejpGSzukuje zajęcia 

jako nauczyciel, pisarz w kancelaryi 
i t  p. O wiadomość uprasz i w Admi- 
nistracyi =Nowego K ury era Polskiego 
ulica Szewska N r. 7. 27 1 4

K jfer podróżny nowy, bardzo wygodny, 
do pozbycia za niską stosunkowo 

cenę. ifiaJom uśi w Administr. = N o  
wego R nryera Polsk 28 1 2

Jk h p  z w :ktuałam i z wolnej r ki i’.o 
* sprzedania. Ul. Dtuga 7. 31 1 1

Sklep z u iftą  i lam pam 1 orsz z po­
trzebami doprania, dobrze położony, 

wraz z koncesyą jest zaraz do sprze 
dania za przystępną cenę z powodu 
wyjazdu. Bliższa wiadomość w składzie 
nafty, ulica Zwierzyniecka N r. 9 w K ra­
kowie.; 30 1 3

Osoha inteligentna życz- sobie przyjąć 
miejsce do zarządu domem w mie­

ście. Może być u wdowca. Wiadomo; 
w Administr. ^Nowego Kuryera Pol.

29 I  1

^ x , r . - a i T „ T x x iT o T ,T o T ,,T jr ;i- o T ,,T ,,' i i  . j j g g

APTEKA „POD KORONĄ 
Józefa Trauczyńskiegc

w Krakowie. Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza,? łS

Józef Sieczkowski magister farmaoyi,
PO LEC A :

I W *  P e r fu m y  f r a n c u s k ie  i a n g le ls k io , w o d ę  k o lo ń s k a  
o r y g in a ln ą  i  w y ro b u  w ła sn e g o .'

J A K O  N O W O Ś Ć :

Wod? k o lo M ą  Łw ia to są  z zapachem h o lo w y m , Konwaliowym  
i hzowyra, uyroha Józefa S ieczkow skiego;

nadto różne m ydła, pudry zagranic: i wyrobu wł asnego  i inne środki
toaletowe;

COGNAC LECZNICZY  PR A W D Z IW Y  F R A N C D S E I; 
K r o w i a n k ę  J ) r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e c a ;

WODY MINERALNE. 37 15

3
51
M
D

bardzo

tanio!!

Bardzo

tanio!!

Pnczeń sarnia, zające, kuropatwy, 
bekasy, fcażaniy i kwiczoły

z a w s z e  n o  n a j n i ż s z y e l i  c e n a c h

Winogrona kuracyjne, wszelkie owoce desa- 
rowe, Kcni&k francuski

p o leca  4 0

E a io l K NO K ECK  i Spółka
Krs*Ków, j f io  y a ń .8 ia  23.

Znaczny zysZ przy małem ryzyku
mają bsnkierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drooniejsze codziennie fluk- 
tumjye, które na pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kil tu  g u l­

denów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam spo3Ób zarabiać nie 

mogła? Dlat-gu, że praw ie la ty  p ierw szy  gu lden  zyski puehtauLiiją w y ­
sokie prow izye b an k ie rsk ie . Chcąc tem a zaradzić i umożliwić każdemu ko­
rzystanie z najmniejszej zmiany kursów postanowiliśmy obliczać od k u p n a  
i  sp rzedaży  razem  2 0  o a a t ó  d c  o d  ak cy i (m i­
n im a ln ie  25 akcy i) lłorsąiO ~v%r t o  ju ż  w szysż*  
l Ł i - a  lcoszta , ta k , że  n p . k u p u ją c y  IDO a k cy j, m a  ju ż  p rzy  
zw y żce  o  j e d n e g o  g u l d e n a  n a  a k c y i .  S O  s v i i c Ł 3 N 3 . ó ’o v  
KLBtrfco zyalŁTa., p o d c z a s  g d y  d o ty c h c z a s  le d w o  k o s z ta  
b a n k ie r s k ie  o p ła c ić  b y łb y  w  s ta n ie .

D la osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w oołączeniu z nsszem biurem zaopatrzone w zu a -z n a  ilość g aze t salony , 
w których każdy bezp ła tn ie  w czasie godzin gieidowvch siedzieć i powiniu- 
miony natychmiast o każdej, choć najmniejszej z n ianie kursów, z takowej bez­
zwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy o ‘/a%• 101 6 12

Wisdsńsk! floro banko so-komisowy
( W i e n e r  B a a k  m d  C o in m ib s i o n g g e s e b i i f t ) .  

(S a d o w s k i &  C o m p .) W IE D E Ń  1., G r n z a g a g a s s e  Nr .

Od 30 la t używ-ny w stajniach dworskich, wojskowych i większych p i y  
watuych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni

Kwizdy płyn restylncyj r.y
w c -do sm arow ania dla koni.

30 F la scka  I zrr. 43  ct, 20 22
Li nabycia w u wszystkich aptekach i droguerjach Ausrro-Wegier. Sk fad  
głów ny FRANC. JOH. KW IZDA, c. i k. austr. i król. rum ańsk. nadworny 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

Należy zwracać baczną uwacę na markę ochrouną i żądać wyraźnie: 
U i o B t l t u t l o y a r j l l u i c ? . .

KAMIENICA
z ogrodem w dobrem poło­
żeniu jest pod bardec ko­
rzystnym i warunkami do

sprzedania. ns i 3 
Bliższa wiadomość ul. Kar­
melicka 1. °2 1 u B. Noskow­
skiego, od 3 —5 popołudniu.

14.

U z n a n e  z a  n a j l e p s z e ,  p r a w d z i w e  f r a n c u s k i e  b i b u ł k i
c y g a r e t o w e  p

||E  G L O R IA ' i
wyiobu fam y A ;

JGSEF BARDOU & FILS *
PEFtflGNAU-Ffl IIS. £

60 złotycb medali, 16 listów poonwalr.ych, 2 dyplomy „Hors 3oncoursI“. ^

U Bibułki cygaretow e przew yższają niezaprzeczenie wszystkie znane do- y  
tychczas d o b ro c ią  i  j a k o ś c ią .  s

I d  P ln r , iQi< p i a w d ń w e  znajdu ją  się j e d y n i e  w  książeczkach opatrzonych  f irm ą : ^  
„LB Ullll Id „.JOSEF BARDOU & FILŚ“. • . ;

I O F l-łP r-J1* bibułki cygaretow e m aja  brzeg gładki lub ząbkow any 
„ L B  U ll! I  I d  i Są także ^

I 0  f ! l f m 9<( w  t u t k a c h  znanych 
n ^ j g U l U M a  z  w y b o r n e j  j a k o ś c i .

i n ! n r > ig (t bibułki cygaretow e i tu tk i m ożna dostać we wszystkich c n g r o s - s k l a d a c l i  4K 
„ L C  u lU I  I d  p a p i e r u  i  t r a t i k a c h .  58

B J s t a z  l a r y c z a j n y  ' / / y u . g R a z e r t :

r Pożądany w  łażdem gospoda ŝtTrie domowboi!
Warne dla właścicieli hotelów, ra s tan racy j ,  kawiarni i cukierni ! 0 $

są to  rośliny alpejskie, służące do z ro b ien ia  
sam em u likieru w ybornego, sm akiem  zu­
pełnie dorównywując-i-go C hartreuse  zd ro ­
wego, zapobiegającesro z a t w a r d z e n i u ,L f lL iE S T R E I

wynalezione i sporządzone przez

Comp&giiie itdusiriells de produits |h i-  
m:'ąues et p to r m a c e u t ip s  ir Paryżu,

a w zm acniającego żołądek. 
P rzy rządzenie nader pojedyncze i bez t r u dów 

Gez wszelkich p rzy rz ą d u 1' 
Skutek n a ć z w y c ^ j ł iy .

l i t r  w Len sposób zrobionego od praw dziw ego C h a r treu s i  nie d a jąceg o  się 
odróżnić likieru, kosztuje 70 - 8 0  ct., podczas gdy f l .a » s 3 z  IŁa>  praw dziw ego Cli a r t r e u s e

kosziuje 6 do 7 złr.

Każdy, kto we własnym  in tere- S l n p ó i r P 11 L P15'7110^ '^  
sie spróbuje znakom itego p rep ara tu  „ n l | l o a l l  C nie odm ówi 
n r  n  podziękow ania, uznan ia  i zalecenia go w  swych kołach przy­
jacielskich.

Gotowy, przez sam ą  panią I j| ■■sYp11 st anc .v'1 s łuszna  
domu sporządzony likier „ n l | J i» O u  1 jej dumę.
Jeden  karton „A lpestre;l na 2 iitry likieru żółtego wysyłam 

za nadesłaniem  75 c t , zaś na  2 litry likieru z:elonego z t  9l) ct. 
Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

^ I Tylko w tenczas je s t o » n ? i  V  dL 2  i  « T  V ,  jeżeli kt żdy karton z w ierzchu na 
etjk .ec ie  powyższą markę ochronną posiada. Na to należy uw ażać, aby się ustrz<-dz przed

.iic nie w ar ta jącem i naśladaw nictw am i. 64 4 ?

0 .  3 E R C 1  s M  k « r w | | ,  W ie d e ń ,  L, W cllzeile Nr. 8.

ii
i
1
i
1
l i

1
r4
l

Szczepy awoiowc,
lrtóre już rodzą, wysokopienne, w ko­
ronach. (jatunki wyoorowe dla tu te j­
szego tdimatu, 6-letuie. Jabłonie, g ru ­
szki, ś liw k i L sztuka óO ct. Czereśnie, 
wiśnie, bardzo silne, piękne, 1 szt. 00 
ct., Agrest, porzeczki, wysokopienne 
1 szt. 75- ct. Krzewiasty agrest, porze­
czki, owaeduży, białe, czerwone, czarne, 
1 szt 25 ct. Agrest, nowe gatunki, 
uwoc b. duży, L szt. 7ójct. M aim y miw- 
szauc 12 szt 1 zlr. Drzew ka ozdobne, 
wysolropienae. Głoąi, 1 szt. 75 ct. W ra • 
zie życzenia uprasza się o wczesne za­

mówienia. Wysyła za zaliczKą

Zarząd ogrodów  w Olszy, p. K raków .
E S . X T ^ s lE * .a f \ s l ? : i ,

108 2 6

DM | 1 Y *dajstra rvmarski3go 
lUUi. l j tapicer^klejo po
szukuje m łody człowiek cbTu- 
bnem i św iadectw am i, w ładający 
językiem  polskim i niem ieckim . 
Może rów nież przyjąć obow iązki 
p isarza lub m agazyniera. Na żą­
danie Kaucya 500 złr.

Łaskaw e zgłoszenia pod lite rą  
R , posterestan te  7.aior. 106 3 3

Granaty w oprasie, ametysty, 
moidawity iid. 14 „

Wzory z wystawy w Pradze..

Ferd^nanti iklmann,
K r a l i ó w ,  u l .  G r o d z k a  1. 2 8

Zawiadomienie.
C. _k. Władze skarbowe, przypuszcza­

jąc, e wina szampańskie produkujemy
win sztucznych lub pól-sztucznych 

(n e opłacając od produkcyj win takich 
podatku kom umcjjnegoi, piwnice nasze, 
rozporządzeniem - II derpnia 1891 r., 
L. 18672, przez =woje organa wykona ■ 
wcze poleciły zapieczętować, uniemoże- 
bniamc nam produkcyę i sprzedaż win 
szampańdkic1 przez czas kilkumiesię­
czny.

Gdy przeprowadzone dochodzenia i 
badania chęTnjezae przez c. k. władze 
skarbowe udowodniły, Ze nasze

wina szanipańsftis
wedłup m etidy  francuskie j zi pom ocą  
naturalnej feruientacyi wyrabiane, sii 
zupełnie naturalne, c. k’. Powiatowa 
Dyrekcyn shaibii reskryptem z dnia 12 
maja 18y2 L. ó8254, na mocy wyższego 
rozporzą lżenia, piwnice naszo odpieozę- 
towała, dując nem swobodę do dalszej 
prodnkcyi i sprzedaży naszych win szam  
pańskich. Mamy przeto przyjemność 
zawiadomić tych P. f. naszych O dbior­
ców, których listownie w swoim czasie 
nie zawiadomiliśmy, ze wina nasze szam ­
pańskie naturalne od wyżej przytoczo­
nego czasu bez przeszkody dalej pro­
dukujemy i sprzi daji my.
70 3 Z u szanowaniem

BK. Rżąca i Chmurski,
w Krakowie, ul. św. Gertrudy, L. 1.

FILTR MAli N :N I
a s b e s t o w o - w ę g J o w y  

z a b e z p i e c z a  z u p e ł n i e
od ty ÛSU,

f iiiA  v n ir  
b l l U l i & S l  1

i wssystkicL ch.oról) zalia-źnych. 
przenoszących się przy uduicle 

wody.

Jcnoralno Zastępstwo na Austrc-W ęgry  
Towarzystwa FJtrn „ M a lG W 1

Filtr dr drmowegi użytki1 liltrujący 
od 10 do 100 litrów dziennie. 

Cena od 14 złr. 50 ct. począwszy. 
W tych filtrach zbiornik na wodę 
do filtrowania daje się wyjmować.

S u k ien n ice  Nr. 2,

u l i c a ,  G e r t r u d y  N i : 14 . 

S p r z i e d a ś  E A t r ó w :

w składzie Światy rosyjstie] 3 SZABŁOWSKIEGO
Pośw iadcren ia  najsłynniejsŁych p^wag lekarskich  F ra n c i ,  Anglji etc.

Wyciągi z pośw iadczenia wydanego przez P r o f .  D r a  E .  X o r c r y ń s k lo f e '9 .  
W oda po przesączeniu przez filtr „M AIGNEN“ zostaje  tw -oR noną

zaw arty ch  w  niej pop rzed n io  d rcL n o u stro jo tr , an i p rą tk i 
le iyozno  p rzez  b l t r  n ie  p rzeeh o d zą .

Próby chem iczne z filtrem  „M AIGNEN“ dokonyw ane wykazały, że w oda zaw ierająca sole m etali

d n ro rre , an i oho- XNw ^  __

miedzi, ołowiu,
zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uw olnioną, jak  rów nież zaw ierać może tylko siady istoi organicznych, choć >rzed 
przesączeniem  zaw ierała je  w znacznej ilości. — W obec tych prób m ożna orzec, że filtr „MAIGNEN^ odpow iada w zupełności 
swemu celowi i m ożna go polecić zw łaszcza do oczyszozoniu w o d y  do pioia i  do iiżytK a dom ow ego służyć m ającej od m ogących 
się w niej zn ijdować o h o robo tw órozyoh  d ro b n o u stro jó w  ja k o te ź  gnijąoyoh is to t  o rg an iuznych  u b  so li -aetalionnyt h .

W Krakowie, dnia 14 czerw ca 18Cd. D r . B o le s ła w  M a d e y sk i, m p .
W ykonane w pracow ni bakterjologicznej Kliniki U niw ersy tetu  Jagiellońskiego. u iJ 10

P ro f -  L r .  E . K o ro z y ó s k l ,  m. p.
H jg p - o t r z y m a l i ś m y  w  t y m  t y g o d n i u  a P a r y ż e ,  w i n l k i  t i a i i s p o r t  f i l t r ó w  w s v .e lk ic h  r o z m i a r ó w .

( i i I  a i*  Kraków, ul. Grodzka 32, ^ILIA w Tarnowie, ul. Krakowska przy o. k. Starostwie, poleca swói 
i  , . NL - y U I I j  L i l i i  |  bogato zaopatrzony Skład futer krajowych, rosyjskich i amerykańskich gotowych i na sztuki.

Urządziwszy o b o k  m eg o  s u ła d u  f u te r  pracow nię  takow ych, je s te m  w  s ta n ie  p rz y jm o w a ć  w sze lk i^  w z a k re s  te n  w c h o d z ą c e  o b s la lu n k i  i re p e ra c y e , K tó re  w y u jn i  j ę  żup ! m iii te  p o  ip l .< cc,i?ch

W ydaw ca: Ker cl Blelczyk. 1  d rak em l Wł. L A rw y c a  1 Sp., pod z a m d « m  Jan a  6adow «ktogo w  K rah*w h R edaktor odpow iedzialny: B ^atej Sikorski.


